
Z O S T A T N I E J  C H W I L I
PRAGA. Jak do

nosi czeska agencja 
prasowa, jednym z 
aresztowanych człon
ków słowackiej or
ganizacji terrory
stycznej, zmierzają
cej do obalenia o- 
becnych rządów i 
zamordowania pre
zydenta Benesza, ze
znał, że ona została 
założona przez Niem
ców przed ich wy
cofaniem się c Sło
wacji w roku 1945.

BUKARESZT.
Dzienniki donoszą, 

źe w przyszłym ty
godniu do Bukaresz
tu przybędzie rzeczo
znawca brytyjskiej 
Izby Handlowej w 
celu omówienia spra
wy dostaw rumuA- 

produktów lot
nych dla Wielkiej 
Brytanii

PARYŻ. Agencja 
France Presse dono
si z Tokio, iż w dniu 
wczorajszym nad wy
brzeżem północnym 
Japonii przeszedł 
tajfun niezwykłej si
ły. Tajfun spowodo
wał wylew rzeki To
negawa. Rzeka wzbie 
ra w dalszym ciągn. 
Na skutek powodzi 
4# tys. osób straciło 

•dach nad głową. 1690 
Jsób zginęło.
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Dwukrotny wzrost handlu zagranicznego Polski
Wywoziliśmy towary wartości 96.824.000 d o i .- - - - - - - - - - -
Import wynosił 108.348.000 doi.
w okresie ubiegłego półrocza
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Paryż robotniczy demonstruje

W, ubiegłego półrocza wartość eksportu polskiego wy
niosła 96.824.000 doL, zaś importu — 108.348.000 doi,

W związku z tendencją rozwo 
jową naszego handlu zagranicz
nego, w drugim półroczu br. 
przewiduje się powiększenie obro 
tów eksportowych w ok. 15 proc., 
natomiast importowych o 35 
proc. w stosunku do poprzed 
niego półrocza.

Według przybliżonych danych 
globalna suma eksportu na rok 
1947 osiągnie wartość ok.
208.172.000 doi., zaś wartość 
importu wyniesie 254.000.000 doi.

Prezydent Bierut
zw iedza zakłady
wydawnictw szkolnych

W dniu 16 bm. Prezydent R.P. 
Bolesław Bierut w towarzystwie 
ministra oświaty S. Skrzeszew
skiego i wiceministra E. Krasso-w- 
skiej zwiedził Państwowe Zakła
dy Wydawnictw Szkolnych.

Dyrektor Oddziału Warszaw
skiego PZWS W. Jąnczak zapo- 

■ znał Prezydent? i przybyłych gości 
z działalnością Oddziału War
szawskiego, po czym dyrektor 
naczelny St. Pa żyra scharaktery
zował ogólną działalność PZWS.
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Obrady O NZ
rozpoczęte

NOWY JORK, 16.9 (PAP). — W dniu 
16 września o godz. 3 po południu 
(czasu miejscowego) rozpoczęły się 
obrady Zgromadzenia Generalnego Na 
rodów Zjednoczonych.

Otwarcia sesji zwyczajnej dokonał 
delegat B razylii, Oswaldo Aranha, któ 
ry  przewodniczy do chw ili wyboru sta 
łego przewodniczącego.

Po krótkim  przemówieniu pow ital
nym burmistrza Nowego Jorku, 
O. Dwyera, posiedzenie zostało odro
czone do godz. 18.30, kiedy zostaną wy 
brani: stały przewodniczący i przewód 
niczący poszczególnych kom isji.

Polska
m ia ła  r a c ję

WASZYNGTON. 16.9. (Obsł. w ł.). 
M inister spraw zagranicznych. Zyg
m unt Modzelewski oświadczył v* 
Waszyngtonie, dokąd przybył na cze
le delegacji polskiej na zgromadze-

W dziedzinie handlu zagraniczne 
go w roku bieżącym osiągniemy 
80 proc. obrotów dokonanych 
w latach przedwojennych.

Największy udział w obrotach 
przypada na Związek Radziecki, 
który w pierwszym półroczu br. 
figuruje z kwotą 64.247.000 doi., 
co stanowi 31,3 proc. całości na
szych obrotów z zagranicą.

Na drugie miejsce pod wzglę. 
dem wartości obrotów wysunęła 
się Dania z kwotą 23.945.000 doi. 
co stanowi 11,7 proc. Z kolei na 
trzecim miejscu należy wymie
nić Szwecję z obrotami wartości 
22.954.000 doi. co stanowi 11.2 
proc. Na czwartym miejscu 
znajdują się obroty ze Sta
nami Zjednoczonymi wartości 
"¿575.000 do!., co stanów!
8,6 proc. Wreszcie obroty ze 
wszystkimi pozostałymi państwa 
mi obejmują 37,2 proc. stałej 
naszej wymiany towarowej w 
łierwszym półroczu 1947 r.

Głównym artykułem eksporto 
wy;m z Poiski Jest węgiel i koks, 
itorycb w okresie ubiegłego pół
rocza wywieźliśmy na sumę

doi.,
całego

€© stanowi 
naszego eks-

45.950.000
47.5 proc. 
portu.

Należy podkreślić, iż w roku 
1946 węgiel i kok6 stanowiły
62.6 proc. globalnego naszego 
eksportu. Procentowy ' udział 
węgla i koksu w naszym ekspor
cie wydatnie zmniejszył się 
głównie na skutek rozszerzenia 
naszej wymiany towarowej -z 
zagranicą.

W im porcie  do Polski dobra 
konsum cyjne W yniosły 22,9 proc., 
następnie dobra inw estycyjne  —
27,1 proc. oraz surowce — 50 
proc.

W roku 1948 planuje się 
znaczne zwiększenie importu, do 
którego ma być odpowiednio do
stosowany nasz eksport.

Znaczniejsze powiększenie eks 
portu artykułami przemysłowy
mi napotyka na pewne trudno
ści, wobec czego główny wysiłek 
będzie skierowany na’ szybkie 
uruchomienie nadwyżek ekspor-1 , . ,  .
tu rolnego. Celem zrealizowania i S i l* Ż Ł T K IM A  CiV . f »h  
tego «fep.or.tu, ęzyĄniid m i a r e d a j J ‘•^ * * *T -  
ne powołały ostatnio międzymini
sterialną komisję dla eksportu roi 
nego.

M i l i o n o w a
tonę węgla

w yd o b y ła  kopa ln ia

im. Wieczorka
Depesza gratulacyjna

m in. M inca
W związku z wydobyciem m i

lionowej tony węgla przez kopal
nię im . Józefa Wieczorka, m in i
ster przemysłu i  handlu, H. Minc, 
przesłał za pośrednictwem Cen
tralnego Zarządu Przemysłu Wę 
glowego depeszę następującej tre 
ści:

„W związku z przekroczeniem 
w miesiąca sierpniu 1947 r. wy
dobycia za rok bież. miliona ton 
przez kopalnię im. J. Wieczorka 
Katowickiego Zjednoczenia PW, 
wyrażam podziękowanie górni
kom i inżynierom tej kopalni.

Centralnemu Zarządowi1 Prze
mysłu Węglowego poleciłem wy
płacić nagrody pieniężne dla naj
bardziej wyróżniających się spo
śród załogi i kierownictwa ko
palni“.

(—) H. M INC“

nie Narodów ZJŁ .toczonych, że Pol
ska m iała rację nie zgadzając się na 
wzięcie udziału w konferencji pary
skiej w sprawie planu Marshalla, 
ponieważ anglo - amerykański pro
gram zwiększenia produkcji prze
mysłu niemieckiego związany z tym 
planem prowadzi do odrodzenia im 
perializmu niemieckiego.

M inister Modzelewski podkreślił, 
że rząd polski nie sprzeciwia się od
budowie gospodarczej Niemiec, ale 
uważa, źe kraje, które padły ofiarą 

gresji h itlerow skiej, powinny zostać 
obudowane przed Niemcami,

Depesze gratulacyjne
Z okazji iooo numeru „Głosu Ludu ’

łlUme*'U I,.r/esyłam Naczelnemu Redakloro- 
przekonaniit »«. a i °m sert*eczue życzenia owocnej pionierskiej pracy, w
sz^o z” eaî 'owanfaSfyarOZm°^ ”G*°S? Lud«“ *" *» *» «  do jak naj-zyb- ama jednolitego frontu mas pracujących Polski Ludowej.

Z oka z ii n7v il.n i. - Minister Stefan Dybowski
Wasza d ^ ć h c r^ lL i ią0Zne8:O “tumeru l,r*e*ylam serdeczne życzenia, aby 
watoe „ rLn™  • PfaCa znalaz,a "  P^szłości swój głęboki wyraz w

e o realizowanie programu ideologicznego Polski Lądowej.
Wiceminister L. Kruczkowski

dakzej1 ow'ocnH°ńracynaimej Uu ”GBS” L“du“ przesyłam serdeczne życzenia aiszej owocnej pracy dla dobra Państwa i Demokracji.

Tadeusz Zabłudowski 
Dyrektor Gł. Urz. Kontroli Prasy

ro L o iu fis m rk t^ r ta b  ”̂ T  L“d" ‘‘ *yC™  "a™  dalszego owocnego

Zespół Redakcyjny 
Socjalistycznej Agencji Prasowej 

Redaktor Naczelny 
(RAFAŁ PRAGA)

tysiącznego numeru „Głosu Ludu“ Zarząd Głów
ny Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa“ przesyła zespołowi redak-
c z Ł mda,s:e-0'Vnik0n\ drUkar,,i administracji i kolportażu  ̂ S » e £ -  czenia dalszej owocnej pracy, nad umocnieniem dotychczasowych o s ia e -

świata 7 r S ZeniCM * ZMaCZenł® pisma 'v *8 °  zaszczytnej służbie dla

Za Zarząd Główmy RSW „Prasa“ 
^ . BIELSKI

skf Ludów ej" aSa*S° iuWleuszn życzymy dalszego rozwo ju dla dobra „Pol -

Redakcja „Polski Zachodniej“
* * “ 2  tysiącznego numeru „Głosu Ludu“ życzymy zespołowi redak

cyjnemu dalszej owocnej pracy w budowie nowej Polski Ludowej
Delegatura Łódzka ..Prasa"

Przeszło 2 miliony
stra jku  
we Włoszech

RZYM, 16.9 (PAP). — Strajk pra
cowników rolnych, który trwa 
już od 9 dni obejmuje w chwili 
obecnej przeszło 1300 tys. osób. Do
strajku przystąpiło około m iliona ro
botników w dolinie Padu oraz prze
szło 300 tysięcy osób, zatrudnionych 
przy zbiorach w innych miejscowo
ściach robotnicy ro ln i Włoch po
łudniowych grożą również przyłącze
niem się do strajku. Na skutek ruchu 
strajkowego, zbiory ryżu są poważnie 
zagrożone.

RZYM, 16.9 (PAP). — We wtorek 
rano proklamowany został 48-godzin- 
ny stra jk protestacyjny 850 tysięcy ro
botników’ przemysłu metalurgicznego 
we Włoszech. S tra jk został ogłoszony 
na znak protestu przeciwko zerwaniu 
rokowań o zawarcie nowej umowy 
zbiorowej. Interwencja m inistra pracy, 
który usiłował zażegnać strajk, nie o- 
dniosla skutku. '

—• «o»—

Pomysłowość
robotników
zostae nagtotizona

P o tk t?  L  J r  j  Ł f 1ąC!,!C!!.0 numeru „Głosu Ludu“, centralnego organu 
dla d liii F tU Robo,tniczej życzenia dalszego pomyślnego rozwoju pisma 
nemu skład“ “  pracujących 1 PoIskl L«dowej, całemu zespołowi redakcyj-

Redakcja i Administracja 
„Gazety Zachodniej“

ST. BABI SIAK

mtoisfer^Rrfc redak‘ora »»czelnego „Głosu Ludu“ odwiedzili
wego" ivezen,• i  * * *  Olszewski, składając w imieniu „Dziennika Ludo- 

t  * oka?*  wydania 1.000 numeru „Głosu Ludu“,
niememu rm °° ¡,tt,J,c,ru Posyłam y zespołowi redakcyjnemu i tech- 
h r l  mT ”, Gi. #U ,Ludu. 8or^ce życzenia dalszej owocnej pracy dla do- bra klasy robotniczej i Narodu Polskiego.
• ^ , d Lr U\ ° , r? tn KC PPR dobrze zasłużył się sprawie odbudowy 
i przebudowy Polski. „Głos Ludu“ walczy o jedność robotnicza, o so
jusz robotniczo - chłopski, o podniesienie stopy życiowej człowieka pra- 
cy o lepsze, szczęśliwsze jutro polskiego robotnika, chłopa i inteligenta 

Życzymy Wam, towarzysze z „Głosu Ludu“, dalszych sukcesów.
ZESPÓL REDAKCYJNY I  TECHNICZNY 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO"
Z okazji 1.000 numeru „Głosu Ludu“ przesyłam, serdeczne życzenia 

dalszej owocnej pracy w służbie klasy pracującej i demokracji ludowej
!—) RAFAŁ PRAGA.

REDAKTOR NACZELNY 
SOCJALISTYCZNEJ AGENCJI PRASOWEJ

Ostatnio Komisj a Oszczędnościowo - 
Usprawniająca Centralnego Zarządu 
Przemysłu Metalowego przyznała pre
mię oszczędnościową zespołowi huty 
„Pokój“ za wprowadzenie usprawnień 
adm inistracyjno - gospodarczych, któ-. 
re przyniosły w ciągu roku 17.300.000 
zł oszczędności. f

Komisja wyróżniła za specjalne za
sługi oraz wyrobienie społeczne prę
żnią w wysokości 130 tys. zł in icjato
rów ruchu wynalazczości robotniczej 
oraz przeznaczyła 300.000 z ł na cele 
kulturalno-oświatowe do rozdzielenia 
według uznania Rady Zakładowej.

Ponadto premię w kwocie 44 tys. zł 
otrzymał inż. Siekierski, pracownik fa 
b ryk i maszyn w Jeleniej Górze, za o- 
pracowanie nowej metody odlewania 
rusztów. Pomysł ten przynosi oszczęd
ność miesięczną ?.00 000 zł.

| Szkodliwe plotkarstwo
prowadzi 

|za kra tk i
| W Giżycku skazany został na 5 łat 
j więzienia Franciszek Lemke za rozpo-

Iwszcchnian'e fałszywych wiadomości, 
usiłujących zamącić spokój osadnika 
polskiego na Ziemiach Odzyskanych.

Na powyższy,-k zdjęciach widzimy i  fragmenty Wielkiej manifestacji robot
niczej na Polu Marsowym w Paryżu, o której niedawno donosił nas: specjalny 
korespondent paryski,

A'a zew Paryskiej Rady Związków Zawodowych setki tysięcy robotników rzu
ciło pracę i  przybyło na manifestację, by protestować przeciw polityce gos
podarczej rządu Ramadier, który dop rowadzil Francję do głodu, do 200 gra
mów Chleba dziennie.
. Ka zdjęciu górnym widzimy transparent z napisem: „NOUS VOULONS 
V IV R E ”  —„CHCEMY ŻYĆ” .

Część Pomorza Słoweńskiego
w nowych granicach Jugosławii

FIUME, 16.9. (Obsł. wł.). — Agen - 
cja France Presse donosi, że oddziały 
jugosłowiańskie objęły służbę na gra 
nicy wyznaczonej przez trakta t poko 
jow y z Włochami. Na przyłączonych 
obszarach odbędą się w ielkie manife 
stacje patriotyczne z okazji przyłącze 
nia Kroatów i Słoweńców do Jugosła 
w ii.

W Pola przejął już władzę włosko- 
słowacki komitet wykonawczy. Utwo 
rzona została również m ilicja ludo - 
wa, składająca się z 1.500 ludzi i 150 
członków arm ii jugosłowiańskiej, któ 
rzy przybyli do ochrony gmachów 
publicznych.

We wtorek przybędzie gros wojsk 
jugosłowiańskich, podczas, gdy od
działy angielskie odjadą na czekają
cych już w porcie okrętach wojen
nych.

Poza obrębem Jugosławii pozostała 
jednak etnicznie Słowiańska, bogat
sza i gęściej zaludniona część północ
no - zachodnia Pomorza Słoweńskie
go oraz wolny obszar Triestu

W skład Jugosławii weszły w dniu 
dzisiejszym również Ripeka, dawna 
Fiume, (i Zadar — dawna1 Zara, wraz 
z miejscowościami do nich przylega
jącymi. Powierzchnia terytoriów  od 
zyskanych wynosi przeszło 7 tysięcy 
km kwadratowych, ludność zaś prze
wyższa liczbę pół m iliona.

Prasa jugosłowiańska we wstęp
nych artykułach daje wyraz radości 
narodów Jugosławii z powrotu sta

rych ziem jugosłowiańskich do macie 
rzy, równocześnie dzienniki podkre
ślają jednak, że radość ta nie ozna - 
cza bynajmniej rezygnacji z odzyska 
nia także tych terytoriów , które po
zostają jeszcze dotychczas poza grani 
cami Jugosławii.

Dziennik „Borba“ pisze: „N ie zapo 
minamy i nigdy nie zapomnimy, że 
wciąż jeszcze poza naszymi granica- 

Is tr ii północno-zachodniej, w 
Trieście, w Trzciu, w Gorycji, w Do
lin ie  Kanalskiej oraz w Słowenii Be- 
neszkiej — znajdują się Słóweńcy i 
Chorwaci. Ratyfikacja traktatu poko 
jowego nie oznacza, iż wyrzekliśmy 
się tych terytoriów, które ze wzglę -  
dów etnicznych, nam się należą“ .

Nowa granica
włosko-francuska

NICEA, 16.9. (Obsł. wł.). W zwiąa- 
ku z przejęciem przez Francję przy
znanych je j obszarów Włoch! zam
knięta została wczoraj granica mię
dzy Francją i Włochami. Punktual
nie o północy wojska francuskie o- 
bejmą obszary aż po Ternie. O. tej 
samej godzinie „Guardi dei Finanza”  
— celnicy włoscy , zastąpieni, zo
staną przez swych francuskich ko
legów.
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BURZLIWE OBRADY RADY BEZPIEGZElSTWA
Sprawa Srecii zdjęta z porządku dziennego
i przekazana Zgromadzani» Generalnemu ONZ
O św iadczenie
Wyszyńskiego

NOWY JORK, 16.9 (PAP). — Agen 
cja Reutera donosi, że po przybyciu do 
Nowego Jorku w dniu 16 bm. wicemi
nister spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyński oświadczył, żs dęnicsłe za-

ieczór
a

gadnienia, które stoją przed Zgroma
dzeniem generalnym, mogą być po
myślnie załatwione jedynie pod wa
runkiem wzajemnego zrozumienia i  do 
brej woli wszystkich narodów.

Wyszyński podkreślił, że delegacja 
radziecka nie będzie szczędziła w ysił
ków dla osiągnięcia pomyślnego roz
wiązania tych zagadnień.

Wyszyński nie dał odpowiedzi na 
pytanie, czy Mołotow przybędzie do 
Nowego Jorku i  odmówił komentowa. 
nia ostatniej mowy Marshalla.

W
humoru i piosenki

w sali „R om a
W dniu wczorajszymi odbył się w sali 

„Roma” w Warszawie „Wieczór Humo
ru i Pieśni” , zorganizowany dla naszych 
czytelników z okazji wydania 1.000 nu
meru „Głosu Ludu” .

Obszerna sala „Romy”  wypełniła się 
po brzegi licznie zebraną, publicznością.

Wieczór zagaił naczelny redaktor 
„Głosu Ludu” , tow. Roman, Werfel, 
omawiając pokrótce historię naszego 
pisma, które powstało jeszcze na skraw
ku wyzwolonej ziemi polskiej w Lubli
nie i  podkreślając, iż wieczór w „Ro
mie”  zorganizowany dla upamiętnienia 
1.000 numeru, powinien jeszcze bar
dziej zacieśnić łączność naszego pisma 
z szerokimi kołami czytelników.

Z kolei nastąpiły występy artystów, 
żywo i  serdecznie oklaskiwane przez 
wszystkich zebranych.

Kaci z Dachau 
dziś przed sądem

Dzisiaj o godzinie 9 rozpocznie się 
przed Sądem Okręgowym w War
szawie w ie lk i proces przeciwko pię
ciu SS-manom: Bertholdowi Lange, 
Józefowi Mizerze, Józefowi Fromba, 
Albertow i D ietrich i  Jerzemu Chlor.

Wszyscy oskarżeni pe łn ili funkcje 
strażników w obozach koncentracyj
nych dia więźniów politycznych Da
chau, Mauthausen i innych.

Są oni odpowiedzialni za śmierć 
tysięcy więźniów przeważnie Pola
ków, nad którym i znęcali się w 
szczególnie wyrafinowany sposób.

Polska M isja do Badania Zbrodni 
Wojennych doprowadziła do ujęcia 
wszystkich oprawców na terenie 
Niemiec. j

Na procesie zeznawać będą więź- j 
niowie niemieckich obozów koncen- 
tracyjnych, którzy znają, zbrodniczą I 
działalność oskarżonych. (d) |

S p a ł o w a n i e
Do artykułu p. t. „Na miejscu ich 

męczeńskiej śmierci“  („G łos Ludu“ 
N r 225) wkradły się następujące nie
ścisłości, które prostujemy:

1) Zastępcą attache wojskowego 
•przy ambasadzie ZSRR w Warszawie 
jest p łk Własow i ten był na uroczy
stości obecny nie jak mylnie podano 
p łk Romanenko.

2) Na uroczystości była obecna de
legacja A rm ii Radzieckiej w składzie 
gen. m jr Wilchowczenko D.T., p łk. 
Gustancow K.M., m jr. Portasionok St.

3) M jr. Humm, z-ca attache wojsko
wego przy ambasadzie Republiki fran 
cuski”  w Warszawie jest _na u rlo r:
1 na uroczystości go nie było

4) Błędnie wydrukowano następu
jące nazwiska: winno być m jr Winton 
— a nie Vinton i p łk  Betts — a nie i 
Bets.

NOWY JORK, 16.9 (PAP). — Ra-
1 da Bezpieczeństwa na poniedziałko

wym posiedzeniu, po burzliw ej de
bacie, w toku której delegat radziecki 
skorzystał z prawa weta, postanowiła, 
na wniosek przedstawiciela USA, skrę 
ślić sprawę grecką z porządku obrad i 
przekazać ją  do rozpatrzenia Zgroma
dzeniu Generalnemu ONZ.

Posiedzenie Rady miało następujący 
przebieg:

Po otwarciu obrad delegat USA 
Herschęl Johnson zaproponował, aby 
Rada Bezpieczeństwa, pozostawiając 
sprawę grecką na porządku dzien
nym, zwróciła się db Zgromadzenia 
Generalnego z prośbą o wydanie za
leceń, w  celu ułatw ienia rozstrzygnię
cia problemu greckiego. Rezolucja 
amerykańska pragnęła w  ten sposób 
nie dopuścić do rozwiązania podkomi
s ji bałkańskiej, kontynuującej obec
nie w Salonikach swe prace.

Przeciwko wnioskowi amerykańskie 
mu wystąpił ostro przedstawiciel Ju
gosławii d r W ilfan, który, stwierdza
jąc, że ingerencja Stanów Zjednoczo
nych w wewnętrzne sprawy, G recji bez 
pośrednio zagraża pokojowi i bezpie
czeństwu międzynarodowemu oraz że 
ostatni kryzys niewątpliw ie wywołany 
został wskutek presji, wywieranej 
przez USA, domagał się podjęcia od
powiedniej akcji ze strony Rady Bez
pieczeństwa i  pozostawienia sprawy 
greckiej na porządku dziennym je j o- 
brad.

Z kolei przedstawiciel A ustra lii Her 
bert Evatt poparł wniosek amerykań
ski.

Następnie zabrał głos delegat radzie
cki Andrzej Gromyko, k tó ry oświad'

zaakceptować propozycji amerykań
skiej, gdyż nie jest ona podyktowana 
chęcią utrwalenia pokoju w Europie i 
przyczyniłaby się jedynie do dalsze
go skomplikowania problemu greckie
go.

Dyplomacja amerykańska, zgłasza
jąc swój wniosek, nie kierowała się by 
najmniej względami pojednawczymi. 
Gromyko podkreślił w końcu iż 
przyjęcie rezolucji amerykańskiej 
nie tylko  nie przyczyniłoby się do 
wzmocnienia autorytetu Zgromadze
nia Generalnego, lecz nadto podważy
łoby' również autorytet Rady Bezpie
czeństwa.

Przedstawiciele Polski i Bułgarii 
również skrytykow ali propozycję ame
rykańską, twierdząc, że nie u ła tw i ona 
rozwiązania problemu greckiego nato
miast delegat Francji Parodi zajął sta 
nowisko, iż wniosek amerykański mo
że utorować drogę do rozstrzygnięcia 
sprawy greckiej, która na forum Rady 
Bezpieczeństwa utknęła — jego zda
niem — na martwym punkcie.

W głosowaniu 9 członków Rady w y
powiedziało się za rezolucją amery
kańską — 2 (Polska i Związek Ra
dziecki) przeciwko. Wobec tego, że 
delegat radziecki głosował przeciwko, 
wniosek amerykański upadł.

Po głosowaniu przedstawiciel USA 
Johnson zgłosił nową rezolucję, w 
której zażądał skreślenia sprawy gre- 
ckieęt z porządku dziennego Rady. Po 
kró tk ie j dyskusji rezolucja ta zosta
ła przyjęta 9 głosami przeciwko 2 — 
Związku Radzieckiego i Polski. Wobec 
tego, iż wniosek -amerykański dotyczył 
bezspornie kw estii proceduralnej pra- 

I wo weta nie mogło mieć w  tym  w y-
czył, że Związek Radziecki' nie może I padku zastosowania.

Dary Polonii amerykańskiej 
dia dzieci i młodzieży akademickie!

Rada Polonii Amerykańskiej w 
Warszawie przystąpiła do sporządze
nia rozdzielnika na ostatni transport 
darów przybyłych od Polaków z A- 
m eryki. Rozdzielnikiem tym  objęte 
są przede wszystkim zakłady i insty 
tucje opieki nad sierotami w woje
wództwach łódzkim, kieleckim , lubel 
sldra, warszawskim oraz mieście War 
sżawie. i

W skład pokaźnego, bo liczącego 
około 10 wagonów, transportu darów 
wchodzą głównie pożywki dla dzie
ci, medykamenty, ubranka dziecinne 
koce, obuwie oraz żywność. Z darów 
tych korzystać będzie około 10 tys

dzieci najbiedniejszych i sierot, znaj
dujących się pod opieką 58 zakładów

W związku z rozpoczętym rokiem 
szkolnym, Rada Polonii Amerykań
skiej, pragnąc przyjść z pomocą uczą 
cej się młodzieży akademickiej, posta 
nowiła rozdzielić część darów pomię
dzy instytucje, których zadaniem jest 
opieka nad studentami. Za pośrednie 
lwem delegata M in. Oświaty dla 
Spraw Akademickich, nowoorganizu- 
jące się bursy dla młodzieży akade
m ickiej — głównie dla studentek 
przybyłych z prow incji, otrzymają 
od Rady przydział łóżek i koców.

Anglia
pragnie wznowić
rokowania handlowe
z ZSRR

BIRMINGHAM, 16.9. (obsł. w ł.). Ha
rold Wilson, b ry ty jsk i sekreta« dla 
spraw handlu zamorskiego oświadczy! 
że „W. Brytania stara się usilnie o 
wznowienie rokowań handlowych ze 
Związkiem Radzieckim. W tym celu 
Wielka Brytania zwracała się już k il-

akrotnie do Moskwy“ .
Wilson dodał, że przed wznowieniem 

rokowań W ielka Brytania chce uzys
kać od ZSRR całkowitą spłatę pożycz
k i wojennej, udzielonej Związkowi Ra
dzieckiemu w 1941 roku. Związek Ra
dziecki zapłacił dotychczas połowę su
my te j pożyczki, tj. m ilion dwieście ty 
sięcy funtów szterlingów.

Traktaty
poko jo ine
weszły w życie

PARYŻ, 16.9. (Obsł. wł.). — Radio 
moskiewskie donosi, że m inister Mo
łotow w ym ienił dziś z przedstawi
cielami A ng lii i Stanów Zjednoczo
nych w Moskwie dokumenty ra ty fi
kujące traktaty pokojowe. M inister 
Mołotow przyją ł również od przed
staw icieli dyplomatycznych Rumu
n ii, Bułgarii, Węgier i F in landii do
kumenty ratyfikujące trakta ty poko
jowe. Radio moskiewskie dodaje, że 
traktaty te wchodzą w życie z dniem 
15 września.

togo« i r psa
kapitulacją wobec USA

LONDYN, 16.9. (PAP). Brytyjska 
partia komunistyczna ogłosiła komu
nikat, w którym  stwierdza, że nowy 
plan, dotyczący wzmożenia eksportu 
i drastycznych ograniczeń konsumeji 
na rynku wewnętrznym, opublikowa
ny przez m inistra handlu Stafford 
Crippsa, stanowi całkowitą kapitula
cję wobec żądań Zjednoczenia Prze
mysłowców Brytyjskich.

Kom unikat podkreśla, że program 
Crippsa nie przewiduje żadnego 
zmniejszenia wydatków wojskowych 
W ielkiej B rytanii.

Prace przy tunelu trwale

mmm mm m

Z każdym dniem wzmaga się tempo prac przy tunelu lin ii Średnicowej. 
Onegdaj przystąpiono właśnie do usuwania ziemi spod jezdni na odcinku Ale
je Sikorskiego róg Nowego Światu.

Kierownictwo robót obiecuje, że jeszcze w br. budowa tunelu do Nowego 
Światu zostanie całkowicie ukończona.

Miesiąc Wymiany Kulturalnej
Polsko - R adzieckie j

Minister Dąbrowski oświadcza w Londynie:

„Odbudowa Niem-ec przed innymi krajami
byłaby powtórzeniem błędów
z okresu po pierwszej wojnie światowej

LONDYN, 16.9. (PAP). Na dorocz
nym zebraniu Międzynarodowego 
Banku Odbudowy, odbywającym się 
obecnie w  Londynie, m inister skarbu 
Konstanty Dąbrowski wygłosił prze
mówienie, w którym  oświadczył m.

Ńie mógłbym wysunąć żadnych za
strzeżeń do wyłuszczonyćh w spra
wozdaniu zasad, jak im i Bank ma za
m iar kierować się przy udzielaniu 
kredytów swym członkom.

W rozdziale, k tó ry dotyczy Europy, 
najsiln ie j podkreśla się konieczność 
przyśpieszenia odbudowy gospodar
czej jednego kra ju  i  to niedawnego 
agresora, k tó ry w trąc ił cały świat w 
ruinę. Bank, ja k  mówi sprawozdanie, 
wysłał nawet grupę rzeczoznawców 
dla zbadania sytuacji w zagłębiu wę
glowym Ruhry.

Otóż Niemcy nie są członkiem Ban
ku, nie są kandydatem na członka, a 
tym  więcej nie mogą być bezpośred
nim  czy pośrednim kandydatem ria 
kredytobiorcę Banku.

W sprawozdaniu silnie podkreślona 
jest dysproporcja pomiędzy uspra
w iedliw ionym i potrzebami kredyto
wym i członków, a zdolnością zaspo
kojenia tych potrzeb przez Bank. W 
te j sytuacji Bank w ogóle nie powi
nien zajmować się potrzebami kraju, 
nie będącego członkiem.

Nie jesteśmy przeciwnikam i odbu
dowy gospodarstwa niemieckiego, ale 
jesteśmy zwo!enn!kami odbudowy go

spodarczej kra jów  sojuszniczych 
przed odbudową krajów  napastni
czych.

Francuski, czeski, angielski i polski 
węgiel tak samo są dobre dia ożywie
nia gospodarki światowej, jak węgiel 
niemiecki.

Tempo odbudowy życia gospodarcze 
go w Polsce, wysokie morale robotnika 
polskiego gwarantują szybsze zwięk
szenie produkcji węgla w  Polsce, niż 
w  Niemczech, a przez to też szybszą 
odbudowę innych krajów  sojuszni
czych. Z tego też względu przywiązu
jemy w ielką wagę do zachowania słu
sznej kolejności w  zaspakajaniu po
trzeb członków w  oparciu o założenia 
gospodarcze bez jakichkolw iek dyskry 
m inacji.

Muszę oświadczyć, że do złożenia po 
wyższych zastrzeżeń skłania mnie o- 
bawa, ogarniająca wszystkie narody, 
które były przedmiotem nie tak daw
nej agresji niem ieckiej i  potwornej 
•eksploatacji i  eksterm inacji ze strony 
Niemiec hitlerowskich.

Odbudowa gospodarcza Niemiec w 
pierwszej kolejności byłaby powtórze
niem błędu z okresu po pierwszej woj 
nie światowej. Boję się, aby opinia 
świata, która z ufnością i  w iarą przy
jęła układy w  Bretton Woods nie od
wróciła się od Banku i nie straciła 
w iary w szczerość in tencji te j organi
zacji międzynarodowej. Byłby to cios

dla sprawy współpracy międzynaro
dowej, dla sprawy pokoju, o którego 
wzmocnienie tale w iele i  tak serdecz
nie mówiono na pierwszej sesji guber
natorów Banku w  Savannah.“

Po swym przemówieniu m inister Dą 
browski wniósł następującą rezolucję: 

„Rada gubernatorów Międzynarodo
wego Banku Odbudowy i  rozwoju go
spodarczego postanawia, że zasady, 
przewidujące, że zasoby Banku będą u- 
żywane wyłącznie na dobro członków 
i dla każdego przedsięwzięcia przemy
słowego lub rolniczego, znajdującego 
się na obszarze należącym do członka 
Banku — będą stosowane w ścisłym 
znaczeniu.“

W dniu 14 bm. odbyła się w Central 
nym K lubie Towafżystwa Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej konferencja wo
jewódzka, poświęcona sprawom Mie
siąca Wymiany K ultura lnej.

W konferencji w zięli udział przed
stawiciele organizacji społecznych, 
młodzieżowych, p a rtii politycznych, in 
stytucji państwowych i powiatowych 
oddziałów Tow. Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej.

Po słowie wstępnym wygłoszonym 
przez przewodniczącego konferencji 
wiceprezesa Zarządu Woj. Towarzy
stwa, p łk. A lfreda Janowskiego za
brał głos dyr. Konar, k tó ry w wy
czerpującym referacie omówił pro
gram Miesiąca i sposób jego wykona
nia.

W ramach miesiąca wymiany ku l
turalnej polsko -  radzieckiej Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej organi
zuje na terenie całego kra ju  szereg 
imprez kulturalno - artystycznych.

W Toruniu powstał Kom itet organi
zacyjny „Miesiąca wymiany ku ltu ra l
nej“  z ZSRR. Na program Miesiąca zło 
żą się odczyty w  ośrodkach robotni
czych na wsi, w szkołach powszech
nych, średnich i dla młodzieży aka
demickiej.

PCK przygotowuje odczyt o medy
cynie radzieckiej, Liga Morska — o 
radzieckich wyprawach polarnych, L i
ga Lotnicza o wyprawach lotniczych 
ZSRR. Akcja ta obejmie wszystkie 
kluby i  domy ku ltu ry. Ponadto F ilm  
Polski organizuje przegląd najlepszych 
film ów  radzieckich.

Delegacja pilska
na sesję 
Światowe' Demokratycznej 
Federacji Kobiet

Dnia 16 bm. wyjechała do Sztokhol
mu, na posiedzenie Kom itetu Wyko
nawczego Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet delegacja kobiet pol
skich w  osobach: M inistra Eugenii Pra 
gierowej, Posłanki Stanisławy Garncar 
czykowej, Posanki Edwardy Orłow
skiej i  Generalnego Sekretarza L ig ! 
Kobiet Izoldy Kowalskiej.

Sesja rozpoczyna się dnia 20 bm.

135.000 to n  zbożu
za ku p ił Fundusz A p ro w iza cy jn y

Przeprowadzane przez Fundusz lia rdy zł — teksty lii do następnego ro- 
Aprowizacyjny na terenie całego kra i ku gospodarczego.
ju  od 20 maja br. tzw. transakcje 
wiązane w zakresie skupu zboża od 
rolników  za pośrednictwem dołowej 
sieci spółdzielczej, handlu prywatne
go i  państwowego — przyniosły już 
poważne rezultaty, świadczące o po
pularności tego systerriu zakupów. 
Przy transakcjach wiązanych ro ln ik  
otrzymuje oprócz zapłaty gotówko
wej w sumie 2.100 zł za m etr żyta 
lub 3.200 zł za metr pszenicy — rów
nież premie towarowe.

W ciągu czerwca zakupiono na te.;
zasadzie 21.396 ton zboża, w lipcu - 
36.296 ton, w  sierpniu zaś — 16.519. 
ton. Przeprowadzane jednocześnie 
zakupy gotówkowe przynosiły znacz
nie niższe rezultaty. Ogółem w ra
mach zakupów wiązanych od czerw
ca do końca sierpnia Fundusz Apro
w izacyjny zakupił ponad 135 tysię
cy ton zboża.

W ramach prem ii, otrzymywanych 
przez rolników , rozprowadzono w tym 
samym 3-miesięcznym okresie: węgla 
— 164.950 ton, cementu — 16 tys. ton, 
tekstylów — za 470 m il. zł, skór — 
140 ton oraz dodatkowo 1.065 ton o- 
trąb i 1.918 ton owsa.

Plan rozprowadzenia artykułów  w 
ciągu najbliższych miesięcy przewidu
je  po 100 tys. ton węgla miesięcznie, 
po 40 ton skóry, k ilka  tysięcy ton ce
mentu do końca bież sezonu i  za 3 m i-

Począwszy od 15 września br., pre
m ia węglowa ustalona została na 100 
kg przy sprzedaży państwu 100 kg zbo
ża. Nowa wysokość prem ii wiąże się 
ze spadkiem cen zboża na rynku i za
bezpiecza przed gromadzeniem węgla 
dla celów spekulacyjnych przez bogat
szych chłopów, którzy mogliby obec
nie, jx) żniwach, przeznaczyć na sprze
daż większe partie zboża, licząc na wy 
sokie, przednówkowe eremie węslowe.

Konferencja paryska
p rzy jm u je  żądania
Si. Zjednoczonych

PARYŻ, 16.9 (PAP). — W dniu dzi
siejszym przedstawiciele USA odbyli 
konferencję z delegatami państw, któ
re biorą udział w  konferencji pary
skiej w  sprawie planu Marshalla. Te
matem rozmów były w yn ik i prac de
legacji 16 państw nad wniesieniem do 
tekstu sprawozdania dla USA popra
wek, zaproponowanych przez przed
staw icieli amerykańskich. Wszystkie 
delegacje, z w yjątkiem  przedstawicieli 
Szwajcarii, zgodziły się na uwzględ
nienie żądań amerykańskich. Clayton 
oświadczył, iż jest całkowicie zado
wolony z poprawek, wniesionych do 
sprawozdania.

Zacieśnia się współpraca nauczycieli
Krajowa konferencja aktywu oświatowego PPR i PPS

Wyjaśnienie KC ZZ
Wobec licznych zapytań związków 

zawodowych w sprawie udziału kla
sy robotniczej w  miesiącu odbudowy 
Warszawy KCZZ wyjaśnia:

Przeprowadzenie jednego dnia pra
cy na rzecz odbudowy Warszawy w 
niedzielę 21 września okazało się w 
całym szeregu przemysłów ze wzglę
dów technicznych niewykonalne. Zgo
dnie jednak z uchwałą KCZZ form y 
akcji na rzecz odbudowy Warszawy 
mogą być rozmaite w  zależności od 
warunków miejscowych 1 dobrowol
nej uchwały pracowników.

W tych warunkach KCZZ zaleca: 
Wszędzie tam, gdzie w  ramach mie
siąca odbudowy Warszawy nie zosta
ła przeprowadzona akcja w  postaci 
przepracowanej dnióswki lub świad
czeń pieniężnych, urządzić w  dniu 30 
września lub 1 października (dzień 
wypłaty) zbiórkę dobrowolnych skła
dek na odbudowę Warszawy. KCZZ 
wyraża przekonanie, że akcja ta, przy 
ścisłym przestrzeganiu zasady dobro
wolności, będzie m iała charakter po- 

, wszechny i będzie wyrazem masowe
go udziału całego świata pracy w 

1 dziele odbudowy naszej stolicy.

W dniu 16 bm. odbyła się w Warsza
wie. krajowa konferencja aktywu oświa
towego PPR i  PPS, zwołana z in icja
tywy Wydziałów: Oświaty i  K u ltury 
obu partii. Na konferencji wygłoszone 
zostały referaty: tow. Ćwika, sekreta
rza CKW PPS, na temat ideologii jed
nolitego frontu  i tow. Kuroczki, człon
ka egzekutywy nauczycielskiej PPR, na 
temat taktyki współpracy na terenie 
ZNP.

Po ożywionej dyskusji, w której wzię 
li udział liczni przedstawiciele obydwu 
partii, przyjęta została jednogłośnie re
zolucja treści następującej.

REZOLUCJA
Nauczyciele i  oświatowcy - aktywiści 

FPR i PPS reprezentujący wszystkie 
województwa — po zanalizowaniu na 
wspólnym zebraniu w dniu 16 bm. obe
cnej sytuacji po !itv ’~nej oraz sytuacji 
na odcinku nauczy c.. . .um.

Stwierdzają, i i  nauczycielstwo obu

partii musi aktywnie włączyć się do re
alizacji uchwał kierownictw PPR i  PPS 
o pogłębianiu współpracy między obu 
partiami.

Tylko przez zacieśnienie współpracy 
między nauczycielami peperowcami i  pe 
pesowcami możliwe będzie stworzenie 
szerokiego frontu nauczycieli demokra
tów i  uaktywnienie mas nauczycielskich 
w pracy nad demokratyzacją szkolnic
twa i  usunięciem z niego resztek reak
cyjnych pozostałości.

Zebrami podkreślają niezłomną wolę 
prowadzenia wspólnej akcji na terenie 
ZNP. ZNP zgodnie ze swymi pięknymi 
tradycjam i musi się stać znowu organi
zacją skupiającą twórcze, postępowe si
ły  nauczycielstwa polskiego, czynnie u- 
czestniczącego w budowie demokratycz- 
no-ludowej Polski, w realizacji tych ha
seł, ó które walczyły pokolenia przewód 
nifców pracy oświatowej.

Zebrani aktywiści nauczycielscy PPR

i PPS wzywają całe nauczycielstwo do 
współdziałania w pracy nad aktywiza
cją ZNP i  przywróceniem mu przodow
niczej ro li w dziele rozbudowy i demo
kratyzacji szkolnictwa i  oświaty w Pol
sce.

Zebrani zwracają się do Rządu i KG 
ZZ o przyśpieszenie prac nad polepsze
niem i unormowaniem materialnej sy
tuacji nauczycielstwa.

Zebrani, podkreślając poważne prze
obrażenia, jakie dokonywują się wśród 
mas nauczycielskich w kierunku zrozu
mienia podstaw demokratyczno-ludowej 
Polski oraz otrząsania się spod wpły
wów wrogiej propagandy, wyrażają 
przekonanie, że przyszły Walny Zjazd 
Delegatów ZNP przyniesie pełne zwycię 
stwo postępowym, demokratycznym si
łom w masach nauczycielskich, które po
prowadzą organizację nauczycielską po 
twórczej drodze, zgodnej z tradycjami 
ZNP.
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LUDOWY -  TO NIE PSL 
A PSL -  TO NIE RUCH LUDOW Y

NA WATY

Ulubionym chwytem prasy peesełow- 
skiej w ostatnim czasie jest robienie 
obrażonej miny. Robienie je j z taką 
mniej więcej motywacją: „W y mówicie 
źle o PSL, a przecież ruch ludowy ma 
tak wielkie zasługi dla demokracji. W y 
mówicie źle o PSL, a przecież chłopi re 
prezentują wielkie walory moralne, po
siadają ogromne znaczenie dla pań
stwa".

Zwłaszcza krakowski „P iact" (do nie 
dawna organ skazanego za współpracę 
z wywiadem Wi3ST, p. Karola Buczka) 
specjalizuje się w tego rodzaju argu
mentacji, której celem jest wytworzenie 
u chłopów, którzy jeszcze czytają peeee- 
lowsbie pisemka, pewnego poczucia 
krzywdy w stosunku do obozu demokra
tycznego, Wytworzenie nastroju: „Patrz 
eie, my jesteśmy demokratami, my je
steśmy porządnymi ludźmi, my mamy 
zasługi wobec państwa, a wy nam tego 
wszystkiego odmawiacie” .

Cała ta argumentacja jest jednak o- 
parta na zwyczajnym fałszerstwie, na 
nieumotywowanym niczym, podstawia 
niem pojęcia „ruch ludowy”  na miejsce 
pojęcia „mikołajezykowsfcie PSL” .

Sprecyzujmy jasno naszą myśl.
Jedna rzecz — to jest ruch ludowy, 

to są masy chłopskie, które za tym ru
chem idą. Te masy chłopskie są jedną 
z podstaw demokracji ludowej w Pol
sce, są wiernym sojusznikiem klasy ro 
botniczej i całego miejskiego świata pra 
cy w budowaniu Polski Ludowej. Mo
żemy o stosunku tych mas do nas, do 
proletariatu polskiego powiedzieć śmia
ło : ,JVic nas nie dzieli, a wszystko nas 
łączy” . Nic dzieli nas żadna istotna róż
nica w obrazie przyszłej Polski Ludo
wej, Polski, którą chcemy' budować. Nie 
dzielą nas żadne zasadnicze interesy, 

/które by nas stawiały przeciwko sobie.’ 
Łączy nas to, że jedni i  drudzy repre
zentujemy ludzi pracy, pracy fizycznej 
i  pracy umysłowej, że jędrni i  drudzy 
odrzucamy wyzysk człowieka przez czło
wieka, że jedni i, drudzy dążymy do Pol 
skł sprawiedliwości społecznej.

Te. dążenia roasołifopskieli reprezen- 
ta ją  .nie ,od 'dziś radykaiw- ludowcy —i  
a  ludowcy, z którym i ód dawną współ
pracują blisko świadomi robotnicy. Ra
zem biliśmy się kiedyś z sanacją, ra
zem siedzieliśmy po sanacyjnych więzie
niach czy w Bereiie Kartuskiej, razem

organizowaliśmy w podziemiu walkę ( Kiedy dzisiejszy przywódca PSL, ów- 
■ zbrojną przeciwko niemieckiej okupacji, j czesny minister spraw wewnętrznych ka
razem tworzyliśmy Krajową Radę Na
rodową, razem budujemy P o lskę  Ru
do nią.

My, peperouicy, doceniamy w pełni 
znaczenie mas chłopskich i  ruchu lu
dowego jako niezbędnego uczestnika 

. budownictwa Polski Ludowej, doce
niamy w pełni znaczenie sojuszu ro
botniczo - chłopskiego jako jednego 
z fundamentów Polski Ludowej. Nam 
o tym przypominać nie trzeba, gdyż 
o tym wiemy i w praktyce realizuje
my ten sojusz.

Ale RUCH LUDOWY jako całość, 
a M IKO ŁAJCZYKO W SKIE PSL — 
to są dwie RÓŻNE rzeczy.

Mikołajczykowskie PSL, to grupa pra 
wicowych przywódców ruchu ludowego, 
grupa, która ciągnęła ten ruch zawsze 
na prawo, do sojuszu z burżuazją, do 
sojuszu z wielkim kapitałem i z obszar- 
nictwem.

Pakt lanckoroński, zawarty za pbśred 
nictwem „piastowego”  senatora, w za
wodzie prywatnym wielkiego kapitalisty 
i  aferzysty na dużą skalę, niejakiego p. 
Hamerlinga pomiędzy przedstawiciela
mi tego właśnie skrzydła przywódców 
ruchu ludowego, a działaczami obszar- 
nictwa i jego p a rtii: endecji, to symbol 
po lityki te j części przywódców ruchu iu 
dowego, po lityki szkodliwej dla mas 
chłopskich, po lityki szkodliwej dla de
mokracji polskiej, po lityki szkodliwej 
dla Polski.

Czy trzeba przypominać dalsze przy
kłady?

zał strzelać w listopadzie 1923 r. do ro
botników w Krakowie — nie odpowia
dało to bynajmniej interesom mas chłop 
skich. Odpowiadało to interesom wro
gów tych mas: wielkiego kapitału i  ab- 
szarnictwa. Nie było to walką pomiędzy 
robotnikami i chłopami, choć p  takiej 
walce marzyli przywódcy prawicy lu 
dowej. Było to walką robotników —- 
popartych przez znaczną część radykal
nych chłopów — przeciwko rządowi 
wielkiego kapitału i  obszamiotwa, prze
ciwko rządowi, który pchał Polskę w 
otchłań in flacji,- przeciwko rządowi, któ 
ry  w sposób niedwuznaczny podejmował 
próby przeniesienia eksperymentów fa
szystowskich "Włoch.

Zarobili na tym może niektórzy dzia
łacze z „Piasta” , dyrektorzy i  kierowni-

ła ł w interesie i z ramienia tych właś- usiłuje go opanować. Ale tylko człowiek j Kuźnio ludowej in łsligdlC ji 
nie prawicowych przywódców, którzy i ślepy — lub leż świadomy oszust — / Trzeci KwrS
nadal chcieli ciągnąć ruch ludowy na ! może powiedzieć, że wyrywając pasożyt 

prawo. Działał w interesie„Łewiataiia” , P niezą jemiołę, szkodzimy drzewu,
którego organ redagował wtedy jego 
przyjaciel, do niedawna redaktor na
czelny mikołajczykowskiej „Gazety Lu
dowej” , skazany za wywiad i pracę dla 
podziemia. Działał w interesie obszar
ników, których resztki popierają go dzi
siaj z entuzjazmem, w interesie bogaczy 
wiejskich, którzy nie chcieli, aby biedny 
i średni chłop dostał ziemię i wyzwoli! 
się spod ich przewagi.

Kiedy prawicowi przywódcy a p. 
M ikołajczyk w pierwszym rzędzie —  
skłonili „londyńskie”  Stronnictwo Ludo
we do uznawania „prezydentury”  p. 
R-aczkiewicza, kiedy oddawali kierownic 
two nie tylko AK, lecz także i  BGh' w 
ręce Borów-Komorowskiek i Grzego- 

cy wszelakich „Kooprolnyeh”  i  innych i rzów - Pełczyńskich, starych piłsudezy- 
„Polskieh N aft” . Zarobili aferzyści ze j kow&kich „dwójkarzy” , kiedy pchali ufa 
słynnej wtedy na całą Polskę afery Doj- j jącyeb im bechowców, aby „ja k  do za- 
lid  i wielu innych afer, mniej może gło- jęcy”  (własne słowa p. M ikołajczyka!) 
śnych, ale bynajmniej niemniej doeho- strzelali do ofieerów odrodzonego W oj- 
dowych. StraciU na te j in fla c ji chłopi, j ska Polskiego i  do działaczy chłopskieh, 
którzy zostali się z pakami kolorowych dzielących obszarniezą ziemię — wtedy 
bezwartościowych papierków, stracili ; takie nie działali oni ani w interesie 
na te j polityce chłopi, którzy dążyli do mas chłopskich, ani w interesie ru- 
reformy rolnej, ostatecznie przekreśl-o- cliu ludowego. Działali w interesie 
nej przez pakt lanckoroński. , sanacji, która się nim i posługiwała, ełio

ciąż nim i równocześnie pogardzała.Kiedy w r. 1937 p. Stanisław Miko
łajczyk wychodził ze Zjazdu Stronnic
twa Ludowego, zatrzaskując za sobą 
głośno drzwi, by zaprotestować przeciw
ko przyjęciu przez Zjazd żądania rady
kalnej reformy rolnej i unarodowienia

.Działali wr interesie wielkiego kapitału i 
obsżarnietwa, które na ich plecach chcia 
ły  dorwać sife do władzy w Polsce.

Rtich ludowy i mikołajezykowska gra 
pa kierownicza PSL —- to dwie różne

wielkiego i średniego przemysłu — to rzeczy. Grupa mikołajezykowców żeruje 
nie działał on w interesie chłopów. Dzia- na ruchu ludowym, usiłuje gp zatruć,

którym ona pasożytuje. Przeciwnie — 
. wyrywając jemiołę, podejmujemy próbę 
uratowania przed nią drzewa, ULECZA 
NI A tego drzeiva.~

- 0
Walka z PSL, wałka z jemiołą, która 

pasożytuje na mocnym dębie ruchu lu
dowego, nie jest walką z tym ruchem. 
Jest pomaganiem temu ruchowi, aby wy 
zwołał się spod wpływów siły, która go 
rozkłada i  która mu szkodzi, siły, któ
ra sprawiła, że niejednokrotnie udział te 
go ruchu w budowaniu Polski Ludowej 
był mniejszy, aniżeli powinien był być 
mniejszy, aniżeli tego chciały inne stron 
nietwa demokratyczne, mniejszy, aniżeli 
przysługiwał masom chłopskim z racji 

ich liczebności i ich wagi w państwie.
Ruch ludowy jest jednym s filarów de 

mokracji polskiej, sojusz chłopsko-ro- 
botniczy jest zasadniczym je j fundamen 
tern, masy chłopskie są wielkim rezer
wuarem siły ludowego państwa polskie
go. Ale wszystko to prawdą MIMO te
go, że istnieje PSL, WBREW wysiłkom 
PSL. Te fakty nie są zasługą pp, mi- 

.kołajczykowców. Są one wynikiem in
stynktu klasowego chłopa polskiego i 
uporczywej pracy szczerze demokrdtycz 
nych ,radykalnych ludowców. Kto zwal
cza PSL, ten przyczynia się właśnie do 
wzmocnienia sojuszu . chłopsko-robotm- 
ęzccjo, do wyraźniejszego określenia de
mokratycznego oblicza ruchu ludowego, 
do wzmocnienia znaczenia mas chłop
skich ia odrodzonej Polsce.

ROMAN WEREEL

Od prawej i od lewej strony kulis
ISTia niklAÛv. v4nnnvSMâ i l—*—1 ——-----------------------  ------------  wwNie należy zapominać, że majowa 

operacja polityczna, popierana prze* 
Vincent Aurioia, zalecana przez Leo
na. Biuma. była uważana za absolutny 
warunek pomocy amerykańskiej", p i

f l M M E S l E
Pod niewłaściwym adresem

Osiemdziesięciu sżeściu posłów La 
bour-Party zwróciło się do króla grec
kiego — Pawła T  z. apelem w sprawie 
krwawego terroru w Grecji. U7 apelu 
tym czytamy m. Ann.: „Wzywamy 
WKM  — u: imię ludzkości — do użycia 
swego autorytetu dla; ocalenia życia 1.300 
b. uczestnikom Ruchu Oporu, którym 
grozi kara śmierci;  wzywamy do za
przestania egzekucji mężczyzn i  kobiet, 
osądzonych na śmierć przez sądy woj
skowe za popeinone rzekomo przestęp
stwa polityczne; wzywamy WKM do 
wywarcia wpływu ,aby zwolnione zosta
ły  tysiące deportowanych, którzy znaj 
dują się w okropnych warunkach na 
wyspach zesłania"’.

Uznając i doceniając w pełm szla
chetne intencje autorów apelu, musimy 
jednak wyrazić przekonanie, iż został on 
skierowany pod niewłaściwym adresem, 
gdyż o autorytecie i wpływach obecnego 
monarchy greckiego głucho jakoś na 
szerokim, świecie. Było by—  jhk sądzi
my — o wiele bardziej wskazane, gdy
by humanitarni posłowie labourzystow- 
soy zwrócili się od razu i  bezpośrednio 
do — mocodawców dostojnego adresata, 
to znaczy do kierowników rządu bryty j
skiego, którzy są przecież towarzyszami 
partyjnymi podpisanych pod apelem po 
słów.

Po cóż słać apele aż do Aten, jeśli na 
miejscu, w Londynie, są pp. Attlee i  Be
nin, odpowiedzialni w dużej mierze za 
obecny stan rzeczy w Grecji i  dyspo
nujący skutecznymi środkami, by ten 
fatalny stan zmienić. Właśnie — auto
rytet i  wpływy kierowników polityki 
brytyjskiej, a nie Pawła I,  „pomazańca”
* ich łaski, mogłyby istotnie uratować 
życie nie jednemu patriocie greckiemu, 
mogłyby powstrzymać w ogóle fale fa 
szystowskiego terroru. Czyż nie lepiej 
rozmawiać bezpośrednio -z szefem,, za
miast korespondować z jego — proku
rentem f... Pierwsza z tych metod jest— 
naszym zdaniem stanowczo skutecz-

B- D.

amerykańskimi.
„Majowa operacja polityczna“ 

to‘ usunięcie komunistów w -rządu. Pa 
miętamy, oczywiście, pouczające roz
mowy, jakie odbywał w  w ig ilią  tego 
wydarzenia; w  Paryżu z Leonem B lu- 
mem były ambasador amerykański w  
ZSRR, m istrz i m isjonarz prezydenta 
Trumana, osławiony B u llit.

„Dyskusje pośród socjalistów nie 
wystawiają-gRamadiera na niebezpie
czeństwo. wiadomo, że Pałac Elizejski 
nie pozwoli mu odejść. Ma on za sobą 
w pełni w pływ y Lenna Biuma“  — p i
sał w  przededniu pierwszego zebra
nia nowoobranego Kom itetu Naczel
nego SFIO „Ce M atin“ , prawicowy 
dziennik czcigodnego markiza de Che 
vigne, k tó ry łączy w  swej osobie cha
rakter członka MRP, męża zaufania 
generała de Gaulle i pewnych kó ł fi-  
nansjery amerykańskiej.

„A  teraz—do roboty!“—brzm i ty tu ł 
artykułu Maurice Schumanna, ogło
szonego nazajutrz po rozpoczęciu fe
r ii parlamentarnych, w  którym  prze- 
zes MRP zwraca się do Ramadiera z 
tym  zachęcającym wezwaniem.

Oto cytaty, które streszczają aktu
alną sytuację polityczną Francji, w i
dzianą od prawej strony kulis.

Jest zadziwiające, jak dokładriie 
scenariusz wewnętrznego kryzysu 
SFIO, zaprojektowany przez „Ce Ma
tin “ , został zrealizowany przez głów
nych aktorów tego intermezza. Histo 
ria  kon flik tu  Guy M ollet» z Bamadie 
rem, jest historią kolejnych kapitula- 
cyj generalnego sekretarza p a rtii so
cjalistycznej.

Ramadier, wbrew imperatywnemu 
mandatowi Kongresu socjalistyczne
go, forsuje rządowy pro jekt statutu 
Algeru: nie wywołuje to sankcyj ze 
strony Kom itetu, w  którym  Guy Mol 
le t posiada ogromną większość. Dele
gacja Kom itetu z Guy Molletem na 
czele, żąda od Ramadiera przedłoże
nia parlamentowi socjalistycznego 
programu gospodarczego, uchwalone
go przez Kongres: Ramadier udziela 
w ym ijającej odpowiedzi i  projektu 
nie zgłasza, a Guy M ollet zostaje we
zwany „na rozmowę“  do prezydenta 
Republiki, Vincent Aurioia, podczas 
gdy Kom itet Naczelny m ilczy.

Raz jeszcze w idzim y Guy M olleta 
z członkami Kom itetu u Ramadiera: 
ograniczają się do złożenia mu plato- 
ńicznej deklaracji o s^rym „przyw ią
zaniu do decyzji Kongresu“ . Więk
szość socjalistycznej grupy parlamen
tarnej decyduje głosować za votum 
zaufania dla Ramadtera — i oto dele
gacja mniejszości, z Guy Molletem na 
czele, zapewnia socjalistycznego pre
miera, że podda Się „dyscyplinie gru
py“ i  odda za nim głosy!

W ten sposób zdyscyplinowani 
członkowie grupy łamią dyscyplinę 
własnej p a rtii, której Kongres uchwa 
l i ł  jednomyślnie, że „powierza Kom i
tetow i Naczelnemu, jedynemu depo
zytariuszowi w oli partyjne j, czuwanie 
nad urzeczywistnieniem uchwał bez 
cofania się przed ryzykiem kryzysu 
gabinetowego".

Wreszcie Kom itet Naczelny wnosi 
uchwałę o zwołaniu nadzwyczajnego

Korespondent wiosny „Głosu Ludu“

M. B i b r o w s k i
. ' d o n  o s i  "X ” ■ ' P o r y ł a

-  ■i? .u. ;
kongresu partyjnego po wyborach 
municypalnych. K tó stanie przed nim  
w ro li oskarżonego? Czy ty lko  Rama 
dier; m inistrow ie i  : deputowani socja 
listyczni za brak dyscypliny w  stosun 
ku do Kom itetu Naczelnego, czy rów 
nież i Kom itet Naczelny za brak dy
scypliny w  stosunku do Kongresu?

O tym  historia milczy.
Oto okrutny sąd, wypowiedziany < 

p a rtii socjalistycznej przez „Le Mon 
de“ , spadkobiercę przedwojennego 
Tempsa: „Ponieważ socjaliści nie mo 
gą działać, więc mówią. Bowiem ich 
lewicowość jest czysto słowna. Ona 
nie działa, ona się ty lko  wyraża. Ona 
proponuje, ale nie decyduje".

Niemniej, mimo braku decyzji 
chwiejności Kom itetu Naczelnego, któ 
ry  odroczył rozstrzygnięcie, ku w ie l
kiemu jub low i reakcji, kryzys w  ło- 
nie SFIO pozostaje faktem; jego o- 
becnym znamieniem jest nie ty lko  oko 
liezność, że gdy Guy M ollet rozporzą
dza większością w  łonie Kom itetu, 
Ramadier ma za sobą większość gru
py parlamentarnej — za udzieleniem 
Votum zaufania dla Ramadiera wypo 
wiedziało się 21 członków grupy prze 
ciw 18, przy 3 wstrzymujących się — 
ale, przede wszystkim, rosnące nieza
dowolenie w  dołach partyjnych: nad 
Komitetem Naczelnym oberwała się 
prawdziwa chmura gradowa telegra
mów federacyj prowincjonalnych, 
które domagają się dym isji rządu!

Istotę polityczną tego rządu okre
śliło  w  sposób negatywny ostatnie gło
sowanie parlamentu nad votum zau
fania, przy okazii sprawy subdrenęji 
dla przemysłu węglowego. Rząd > uzy
skał 243 głosy na 535 głosujących — 
najmniejsza ilość głosów z tych, ja 
kie uzyskiwał dotąd przy takich spo
sobnościach. Głosowanie wykazało, że 

,.większość rządowa się rozpada: k ilku  
deputowanych MRP i część radyka
łów głosowała przeciw rządowi, inna 
część wstrzymała się od glosowania. 
Poza socjalistami, spośród których 
Guiy M ollet b y ł nieobecny na sali, ani 
jedna partia nie oddała Ramadierowi 
wszystkich swoich głosów. W rezulta
cie rząd został ocalony tyłka  dzięki 
temu, że partia skrajnej prawicy, 
PRL, która w  podobnych okoliczno
ściach głosowała przeciw rządowi, 
tym  razem wstrzymała się od głoso
wania.

Ramadier, k tó ry żądał od parlamen
tu  „zaufanie bez zastrzeżeń“ , w  pierw
szej chw ili zwątpienia zamierzał zgło
sić dymisję, ale nie znalazł na to 
zgody Vincent Aurioia. Niemniej 
wszyscy obserwatorzy polityczni są 
zgodni, że rząd Ramadiera otrzymał 
ty lko  zawieszenie i  że miesiące jego są 
policzone: chodzi o dwa miesiące fe ry j 
parlamentarnych, które upływają 13 
listopada.

Ale skąd ten upór, w im ię czego 
ta żądza przetrwania? Co pozytywnie 
reprezentuje ten rząd?

Odpowiadają na to cytaty, przyto
czone na wstępie artykułu.

Chodzi o zdobycie ja k  najszybciej,

za wszelką; cenę, pożyczki .amezyfesń- 
skiej, jeżeli . się da, przed wyborami 
municypalnymi w  październiku, przed 
powrotem parlamentu i  przed kongre
sem socjalistycznym w  listopadzie, aby 
dokończyć, 'z powodzeniem „Operacji 
politycznej“  rozpoczętej w maju.

Przygotow owczy
Problem składu społecznego stu

diującej na wyższych uczelniach 
młodzieży omawiany był już niejed
nokrotnie. Mimo poważnych w ysił
ków ze strony państwa i organiza
c ji ideowo - wychowawczych, m ło
dzi robotnicy i chłopi stanowią na 
wyższych uczelniach Wciąż jeszcze 
zn ikom y odsetek ogólnej liczby stu
dentów.

Wałka o rzeczywiste prawo do stu
diów dla młodzieży pochodzenia ro 
botniczego i chłopskiego, trw a nadal. 
Walka to niełatwa. Do w alki te j sta- 
uąć 'w inno całe postępowe społeczeń
stwo z partiam i i organizacjami ideo
wo - wychowawczymi na czele.

Zreformowany system przyjęć na 
pierwszy rok studiów w znacznej mie 
rze przyczyni się do zmiany społecz
nej struktury młodzieży’ studiującej. 
Ale ten nowy system wprowadzony 
w tym  roku w życie, nie może całko
wicie rozwiązać zagadnienia, choćby 
z tego względu, że dotyczy on głów
nie maturzystów, wśród których ro
botników i chłopów’ jest również nie
wiele.

Stąd olbrzymie znaczenie dla w al
k i zmiany składu socjalnego studiu
jących na wyższych uczelniach, jakie 
ma instytucja znana pod nazwą K u r
sów Przygotowawczych. Krasy Przy
gotowawcze powstałe z in icja tyw y 
AZWM „ŻYCIE“ i ZN MS i wspól
nie przez te organizacje prowadzone, 
zyskały sobie dziś prawo obywatel
stwa a nawet uznanie w umysłach 
wczorajszych ich przeciwników’. Zy
skały sobie uznanie dzięki w ytrw a
łe j i ofiarnej pracy młodych orga
nizatorów'. którzy „płód młodzień
czej fantazji“  — jak nazywali K u r
sy różnego kalibru sceptycy — po
tra fili przekuć w czyn

O poziomie naukowym wstępują
cych na wyższe uczelnie kursantów 
świadczą najlepiej słowa uznania ze 
strony autorytatywnych przedstawi
cie li świata nauki i  M inisterstwa 
Oświaty.

W ten sposób przełamany został 
pierwszy opór, opór „powątpiewa
jących“ .

Ale mamy przed sobą zadanie 
jeszcze bodajże trudniejsze. Przeła
mać niewiarę -w siebie wśród młodych

rykańskie: deflacja, śruba podatkowa 
na wsi francuskiej, stosunki handlowe 
z określonymi krajam i Europy i _
cłou wszystkiego — powołanie do rzą- __________ v „ „ „ „  „ „
du ^ w n j a  osobistości przedw ojen- robotników i' thbyp&W.-TfmdiUtt opo 
nyoli . V  maju Amerykanie żądali u- ry psychiczne, wyplenić poczucie"niż. 
sumęcia * rządu komunistów: we ■ szóści klasowej wśród nalodzieżyrmale-

; * * * /  *™**«y<*>Miody robotnik lub chłop nierzadkosocjaliści i wskazują po prostu swoich 
kandydatów. i

„Wdzierstwo! Brutalne wdzierstwo!“ 
woła André Stibio w  artykule noszą
cym wymowny ty tu ł: „M iska socze
w icy“ .

Gzy Francja sprzeda swą niepodle
głość i godność? Czy zgodzi się na to,

obawia się wyższej uczelni, obawia się 
tego obcego dlań świata kryjącego w 
swym wnętrzu nowe życie.

Przełamać takie nastawienie, to 
zadanie w ie lk ie j wagi. I  tu  Koła 
partyjne i ZWM-owe na fabrykach 
i na wsiach w inny położyć nacisk na„Do roboty!“  — lak się w vraził nre- ! „u., , ,  , . -, —- — —, ■ — ..........

zes MRP w chw ili, gdy ostatni depu-! 21 da i n0wi030rska decydowała o sprawę M O BILIZACJI GDFOWIED-
towani wsiadali do W akacyjnych po- »S0- « 9 «  . KANDYDATÓW NA KURS
ciągów. Mnożą 
kanami: Ramadier
sadorem Caffery, z delegacją kongres- i f,1rvT ‘V j ------
manów, wysłannicy prezydenta T ru - ! drobiaz5 ! am&ry- , mentalności młodych synów
mana kursuia mif*rl7v i ?n“Klc_n m iłlonerek, kn Któremu

r s s r  i
bo to, przeszfca- 

kraj
rześz pracuj ą-w  nadziei uzyskania odeń, za przy- L-ych’

Zwoleniem Departamentu Stanu, 250) .
m ilionów dolarów. | Zbliżają się wybory municypalne,

, ,  . , , . r . , , , J  ; w których lud francuski, wypowie
ców w 3?  anleryktai? * lci  dobroćĄ n  swe zdanie. Fala strajków, kierowa- 
“ ! L i* st ^ d y  ,,W m aterii gospo- j nych przez CGT wznosi sig coraz w y- 
darczej powiedział przed k ilku  żej: dziesiątki i setki tysięcy m ar;-
d ^k trra ^a n ^n o m y k te  m?m *ni i iestu^  »  niezadowolenie,' wzburze- 
- a, . ńolhyki . Nie jest to • me, pragnienie produktywnej pracy w
potrzebne, dyktują je  finansiści W all warunkach godnych wolnych ludzi 
Street: również i w m aterii politycz- y lt' a71’
nej. Przed kilkom a dniam i „Liberation“  i _  Ta^. wygląda aktualna 
ujaw niła rewelacyjne ultim atum  ame- !lis.

błas
robotniczej i  chłopskiej.

WIĘCEJ ROBOTNIKÓW I  CHŁO
PÓW NA KURSACH PRZYGOTO
WAWCZYCH A W KONSEKWEŃ- 
"  i NA WYŻSZYCH .UCZEL

NIACH — to znaczy więcej lekarzy 
na wsiach i fabrykach, to znaczy 
więcej nauczycieli w szkołach w ie j
skich to znaczy szybsza demokra
tyzacja gospodarczego i adm inistra- 
cyjneyo o a ra tu  państwa.

Polska Ludowa czeka na NOWĄ 
inteligencję związaną klasowo z 
ustrojem i interesami państwa, eze-

_ ,   sytuacja tk a  na INTELIGENCJĘ WYROSŁĄ
i  rancji widziana od lewej strony kn- , Z LUDU, dla ludu uczącą się i

pracującą.

prasą/ i o  j» r a s ie

O cena
Nasza własne „domowa”  uroczystość 

— wydanie 1.000 numeru „Głosu Ludu”  !
 ̂znalazła oddźwięk w zaprzyjaźnia- | 

nej prasie. Opinie o naszej pnićg, o ro ! 
l i i  znaczeniu naszego pisma, wypowie- j 
dziane przy tej okazji, notujemy nie dla j 
czczej satysfakcji. Notujemy je jako wy \ 
raz uznania dla lin ii politycznej naszej ! 
Partii, którą staraliśmy się realizować | 
na przestrzeni blisko 3 lat w naszej \ 
codziennej pracy redakcyjnej i  wydaw- ! 
niczej. Notujemy je jako wyraz uzna- j. 
nia dla wielkiej idei Polskiej Partii Ro- | 
botniczej, o której realizację walczyliś- 1 
my i nadal będziemy walczyć na szpal- ! 
tach naszego pisma.

Życzenia i  gratulacje przyjaciół „Gło- \ 
su Ludu”  są dla nas bodźcem i. zachętą ' 
do zwiększonego wysiłku, do jeszcze bar i 
dziej- wytężonej pracy w tym kierunku.

Centralny organ bratniej PPS, „RO
BO TNIK”  do życzeń pod naszym a- 
dresem,' dodaje następujące uwagi:

Już od trzech prawie la t, od chwi
l i  wznowienia „Robotnika“  w  Lu
b lin ie  i  prawie jednoczesnego pow
stania „Głosu Ludu“ , prowadzimy i 
wspólną walkę o realizację progra
mu polskiego obozu reform y spo
łecznej. Razem walczymy z reakcją 
i faszyzmem, razem walczymy o no
wą, Indową Polskę, zmierzającą do 
socjalizmu.

W ciągu tych trzech la t nieraz po- j 
lemizctwałiśmy z towarzyszami z 
„Głosu Ludu“ . Jest to objaw natu-

naszej d ro g i
ralny, zdrowy i pożyteczny. C e le m  
polem iki było zawsze znalezienie 
pewnego kompromisu, pewnego zgo- 
dneg» rozwiązania tego czy innego 
zagadnienia w  interesie polskich ; 
mas ludowych.

Jesteśmy pewni, że towarzysze z 
„Głosu Ludu“  nie spoczną na lau- 
racli i  w  dalszym ciągu udoskonalać ! 
będą swe pismo — potężny Or ęż’' w | 
walce polskiego ludu o lepszą przy- ! 

i szłość.
Organ Stronnictwa Ludowego „Dzień | 

j ńik Ludowy”  pisze:
W dniu dzisiejszym -wychodzi 1008 

ny numer „Głosu Ludu“  codzienne- ; 
go organu Polskiej P a rtii Robotni- ' 
czej. Pismo to w całej swojej działał ' 
noścl publicystycznej nieprzerwanie 
stoi w  pierwszych szeregach w alki z 
reakcją, oraz pracy nad ugruntoy t  - 
niem sojuszu chłopsko-robotniczego 
i demokracji ludowej w  Polsce.

Z okazji wydania I.OOO-nego tramę I 
n i składamy „Głosowi Ludu“  życzę- j 
nia dalszej owocnej pracy.
Wreszcie „Trybuna Wolności” , organ 

KC PPR, w następujących słowach oce 
nia dotychczasową drogę „Głosu Ludu” : 

1.000 numerów „Głosu Ludu“  to 
tysiąc dni w iernej prący o realizację ; 
szczytnych ideałów Polski Ludowej, 
to 1.000 dni w alki bezlitosnej z re- ; 
akcją i spekulacją, to wreszcie 1.000 , 
daj ofiarnego trudu o Ideowe zespo- 1

lenie szybkj rosnących szeregów 
PPR i cementowanie jednolitego 
frontu klasy pracującej.

N iełatwą T y ją  ci o ;a „Głosu Lu
du“ , od małej gazety, wydawanej w  
pierwszych dniach wyzwolenia w 
Lublinie, aż do organu w ie lkie j, pra 
wie m ilionowej partii. Ale trudności 
te przezwyciężał kolektyw  „Głosu 
Ludu“  przez codzienną, naprężoną 
pracę, przez stały, żywy kontakt z 
masami, przez swoja bojową posta
wę w obec wszystkich zagadnień ży
cia w  odrodzonym kraju.

Nie było tak ie j troski i radości 
szerokich mas Indu polskiego, które 
by nie były zanrem  troską i rado
ścią „Głosu In d u “ .

Toteż wkrótce stał się najbar
dziej bojowym orsanem obora de
mokratycznego. skutecznie s mną
cym reakcje. Tuk bvło prze r-fe - 
rendum ludowym, lak było w kam
panii przedwyborczej { tak jest po 
dziś dzień.

Za okres swego istnienia „Głos 
Ludu“  stal się wiernym przyjacie
lem i rzetelnym nauczycielem naj
szerszych mas. mobilizujących ich 
siły  do w alk i o dalszy po- tęp i roz- 
wój Polski Ludowej, o wypełnienie 
zadań, jakie wskazuje nasza Partia.

W dzień jubileuszu, życzymy hra- 
iniemu pismu dalszego, jak najszer
szego rozwoju i nowych sukcesów 
■w pracy.
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* Drugi dzień obrad SRNWARSZAWY
POGODA

Prognoza na dzień 17.9 br.
Rano miejscami mglisto w  ciągu 

dnia dość pogodnie lub pogodnie i 
bardzo ciepło, słabe lub umiarkowa
ne w ia try z kierunków południo
wych.

N iepotądani goście
Nie ma prawie człowieka, który by z 

własnej woli chciał stołować się u> re
stauracji, a nie w domu. Wiadomo. — 
Obiad, domowy jest smaczniejszy, obfit
szy, podany na czas itd. Jest jednak wie 
lu ludzi — zwłaszcza w Warszawie — 
którzy z tych czy innych względów są 
zmuszeni stołować się w restauracjach. 
Ażeby ludziom tym (mowa naturalnie o 
pracującej ludnościJ udostępnić spoży
wanie obiadów na mieście, zobowiązano 
restauratorów do wydawania tzw. obia
dów popularnych.

Ponieważ obiady te są z dnia na dzień 
gorsze, a zdarzają się nawet wypadki 
odmowy wydawania posiłków popular
nych — Wydział Organizacyjny Rady 
Zw. Zaw. Okręgu Warszawskiego zwo
łał w tej sprawie konferencję.

W konferencji wzięli udział przedsta
wiciele Zrzeszenia Restaur autor ów i Z  w. 
Zaw. Pracowników Gastronomicznych.

Przedstawiciel Rady, tow. Sokołow
ski, zażądał od restauratorów uprzejme
go traktowania konsumentów, wydawa
nia obiadów z dwóch dań, jakościowo 
dobrych i  nie tak „miniaturowych” .

Stanowisko przedstawiciela Rady po
parli również członkowie Zw. Zaw. 
Prac. Gastronom. Kelnerzy przyznali, że 
w niektórych restauracjach wydaje się 
za mało obiadów popularnych i  szyka
nuje się konsumenta — człowieka pracy.

Jednym ze sposobów wstrzymania o- 
biadów jest opóźnianie pracy persone
lu. Kelnerzy nie mogą Wtedy nadążyć z 
•wydawaniem obiadów.

Wnioski, jakie zostały powzięte w cza 
sie konferencji, świadczą o tym, że po
stulaty przedstawiciela Zw. Zaw. spot
kały się ze zrozumieniem zarówno - ze 
strony*restauratorów, jak i kelnerów.

Właściciele zakładów gastronomicz
nych zobowiązali się wydawać obiady z 
dwóch dań i w nieograniczonej ilości 
(również w niedziele). Kelnerzy zaś za
proponowali, aby w razie nieuprzejme
go i  opryskliwego traktowania konsu
menta przez obsługę restauracyjną, spi
sywać protokół w obecności właściciela 
lokalu i  członka Zw. Zaw. Prac. Gastro
nomicznych. ,

Ze swej strony zwracamy się do pro- 
eujących, którzy korzystają z obiadów 
popularnych, aby donosili nam o wy
padkach niewydawania posiłków i  nie
uprzejmego traktowania ich. Nazwiska 
tych, którzy nie dotrzymują zobowiązań 
przyjętych przez swoje związki, będzie
my ogłaszać. (kg)

„Agril“ na cenzurowanym .— P ierw sze kroki do 
usamodzielnienia.-Chleb i węgiel.-Kto wygładza stolicę?

Na początku drugiego dnia obrad 
SRN, radny p łk  Sęk-Małecki zgłosił 
wniosek nagły w  sprawie budowy po
mnika bojowników Warszawy. Drugi 
wniosek nagły zgłoszony w im ieniu 
ZPR przez radnego H. Wassera doty
czył uchwalenia przez SRN budowy 
pomnika bohaterów ghetta. Oba w nio
ski zostały przyjęte przez aklamację.

Następnie przystąpiono do zrefero
wania i omówienia sprawy A grilu .

Z krytyczną lecz obiektywną oceną 
działalności przedsiębiorstwa wystąpił

„A g ril“  były wysokie. Czas z tym skoń 
ezyć i  zacząć wreszcie wymagać.

Ażeby jednak móc od „A g rilu “  wy
magać trżeba mu dać wpierw  warun
k i do usamodzielnienia się. Dlatego też 
radny L ityński zgłosił wniosek nastę
pujący: a) m ajątki „Agrilu“ nieren
towne i  niepotrzebne miastu dla ro
zwoju przestrzennego wydzielić % 
przedsiębiorstwa, a pozostawić mu je 
dynie gospodarstwa rentowne lub te 
z nierentownych, które są potrzebne 
miastu ze względu na rozszerzanie się 
jego terytorium, b) Upoważnić Zarząd

d r inż. L ityński, przewodu. K om isji [ M ie jski do przeprowadzenia z M in i- 
Rolnictwa SRN. Według inż. Lityńskie sterstwem Rolnictwa i  M inisterstwem 
go główne zadania A g rilu  to: stworze- Lasów wymiany niektórych gotspo* 
nie miastu rezerw terenowych dla je - darstw, których położenie i  stan go- 
go rozwoju przestrzennego, oraz zao- spodarczy jest dla miasta niekorzystny 
patrywanic instytucji m iejskich w  tłu - C) Dostarczyć „A g riło w i" kapita ł obro- 
szcze mleko i płody rolne. Ażeby A g ril ■ towy w kwocie co najmniej 100 milio-
to drugie zadanie mógł spełnić musi 
posiadać wystarczającą ilość krów  i 
inwentarza martwego.

Radny L ityński zw rócił również u- 
wagę na to — że kontrola wewnętrzna 
przedsiębiorstwa' działa słabo i nie w ni 
ka w  działalność niektórych pracow
ników, co stwarza możliwości nadużyć.

nów złotych, d) Zobowiązać Zarząd 
M ie jski do przedstawienia Radzie Na
rodowej do końca br. statutu „Agrilu“, 
k tó ry da mu autonomię.

MNIEJ PIEKARŃ
A WIECEJ CHLEBA 

Sprawy zaopatrzenia zreferował w i
ceprezydent tow. Szarek. Co do za- 

Sytuacja pracowników w majątkach ' opatrzenia kartkowego, to zdaniem w i- 
„A g rilu “  jest niezadawalająca. Robot- i ceprezydenta zahamowanie istnieje je -
nicy folwarczni żyją w złych warun
kach materialnych i  sanitarnych. W ie
le do życzenia pozostawia jeszcze sto
sunek pracowników administracyjnych 
do robotników rolnych.

Świadczenia jakie  dotychczas szły na

Brawo Piaseczno!
11 września odbyło się w P ia

secznie publiczne zebranie, po
święcone odbudowie Warszawy. 
Mieszkańcy Piaseczna uchw alili 
na zebraniu tym rezolucję, w 
której zobowiązują się zebrać 
przez rok 1948 m ilion złotych na 
SFOS.

Odliczając nieletnich, emerytów, 
chorych itp . deklaracje taka ob
ciąża każdego pracującego i  za
robkującego obywatela Piaseczna 
kwotą co najmniej 300 zl rocz
nie. Dodajmy, że normy usta
lone przez NK.N.R.O.W. obcią
żają średnio bez względu na 
wiek każdego obywatela Rze
czypospolitej kwotą około 50 z! 
w stosunku rocznym.

Jednocześnie zebrani zaapelo
wali do mieszkańców tych miast 
w których stan zaludnienia prze
kracza 3.000 mieszkańców, aby 
stanęli do współzawodnictwa w 
tej szlachetnej walce.

Za zwrot zeszytu ofiarował łapówkę
Nieuczciwi podatnicy próbowali 
przekupić lustratorów społecznych

Akcja lustratorów społecznych roz
w ija  się coraz pomyślniej. W ubieg
łym  tygodniu zanotowano 4 wypadki 
świadczące o uczciwości i wyrobieniu 
społecznym lustratorów.

Otóż właściciele pra ln i chemicznej 
1 fa rb iam i przy ul. Nowogrodzkiej

„W ilk i

« I) :  «oda i«

TE A TR  P O LS K I (Karasia 2); 
i  Owce“ .

IB A  l i .  KOZMAI IUSCI ( Marszałkowska) 
..Szklano menażeria'

„M AŁY (M am alkuwsfta 
„Pygmalion * O 8 Skawa,

„P O W S Z E C H N Y ' i Z on iu iaK leeo  iU ) « n a »  
18 ..Człowiek która szuka śmierci“

JASKÓŁKA (Marszałkowska «9* .Człowiek 
es burta”  Cwojdzińskiego

TE A TR  COM OEDIA -  n ieczynny.
TEATR MUZYCZNY -  ..Siedem śmiechów 

głównych”
TEATR „GULIW ER”  Królewska 13 „Uęgo- 

rek”  — codziennie o 12.30 dla szkół — ot
warte w soboty i niedziele o 16.00.

„W R Ó B E LE K  W A R S ZA W S K I“  
Zygm untow ska 8

Wesoła rew ia  „O w ir, ć w ir  za K ie rb e - 
dz iem " z Ireną  H ew ierczyńską i  Rom u
aldem  G lerasienskim  na czele. Początek 
przedsaw ienia o godz. 17.15 i  19.15.

EW A B A N D R O W S KA  - TU R S K A  
N A  ODBUDOW Ę W AR SZAW Y

Jak się do w ia du jem y znakom ita śpie
waczka polska Ewa B androw ska-Turska 
w ys tąp i w  dn 19 bm . w  sa li „R om a“  z 
w łasnym  rec ita lem  śpiewaczym , przezna
czając ca łko w ity  dochód z ko n ce rtu  na 
odbudową s to licy .

Sprzedaż b ile tó w  w  d n iu  koncetu  w  ka 
sie „R om a”  od godz. 16-tej.

systematycznie ukryw ali właściwy 
obrót i dochód z przedsiębiorstwa. 
W toku lustracji znaleziono zeszyt 
przeznaczony wyłącznie na użytek 
prywatny przedsiębiorcy. 'W zeszycie 
tym  zakonspirowane były dane 
świadczące o półm ilionowym ¡obro
cie nieuwidoczniofiym w księgach 
handlowych.

Skonsternowany właściciel chcąc 
ratować się przed sprawiedliwym  
wymiarem podatków zaproponował 
lustratorow i 19 tys. złotych łapów
k i za zwrot zeszytu. Przeprowadza
jący lustracje zawiadomił o tym  fak 
cie natychmiast władze.

Właściciel warsztatu wózków dzie 
cięcych na Pradze przy ul. U  L i
stopada, nie posiadający żadnych 
uprawnień do prowadzenia przed
siębiorstwa, usiłował przekupić lu 
stratora kwotą 1.000 zl ?a nieczy- 
nienie użytku z wyników lustracji. 
Obiecał on ponadto, iż systematycz
nie wpłacać będzie lustratorow i pew
ne kwoty za zachowanie milczenia.

Ponadto zdarzyły się jeszcze dwa 
wypadki usiłowania przekupstwa, 
raz sumą 4 tys. zł a drugi raz 1 tys. 
zł. W trzech ostatnich wypadkach lu 
stratorzy proponowane sumy pobrali, 
po czym zameldowali władzom i pie
niądze w płacili na rzecz skarbu pań
stwa.

Wszyscy nieuczciwi podatnicy, prag
nący skorumpować lustratorów, po
ciągnięci będą do odpowiedzialności.

dynie na odcinku chleba. Zarząd M ie j
ski przewiduje ograniczenia ilości pie
karń, pozostawi się piekarnie posiada
jące 100 procentową zdolność produk
cyjną i  odpowiadającą wymogom sa
nitarnym . Mniejsza ilość piekarń uła
tw i kontrolę ilości i  jakości wypieku.

Węgiel na ka rtk i zostanie wydany w 
ilości 1.200 kg. Na razie zaś otrzym ali 
posiadacze kartek po 450 kg. W miarę 
jednak dopływu dostaw będzie się w y
dawać resztę.

5.500 KONTROLI
Z kolei przedstawiciel Kom isji Cen

nikowej tow. "Wójcik omówił działal
ność Kom isji i kontrolerów społecz
nych.

Mówca zwrócił uwagę na pełną po
święcenia pracę kontrolerów, którzy 
w  lipcu i sierpniu przeprowadzili w 
sklepach warszawskich 5.500 kontroli. 
Spekulanci zostali ukarani grzywnami 
na łączną sumę 6.000.000 zl.

W porównaniu z bezinteresowną pra 
cą kontrolerów społecznych, tym  bar
dziej jaskrawo odbija się «pckulaacki

I społeczna działalność niektórych
przedstawicieli sfer kupieckich 1 prze
mysłowych. Przykładem tu  mogą być 
dyrektorzy Warszawskich Zakładów 
Mięsnych (Spółdzielnia Pracy), któ
rzy obecnie gdy stolica odczuwa silny 
brak tłuszczów wywożą 5 — 6 ton 
słoniny na Ziemie Zachodnie, ponie
waż tam mogą wyśrubować ceny.

Tow. W ójcik zapewnił radnych, że 
ceny -ustalone, przez Komisję Cenni
kową sostaną utrzymane i  wezwał do 
wytężonej akcji zwalczania w  handlu 
niezdrowej atmosfery spekulanctwa.

Ponieważ obrady przeciągnęły się 
do wieczora, wnioski Zarządu M ie j
skiego przedłożone Radzie i przebieg 
dyskusji podamy w numerze ju trze j
szym. (kg)

W trzecią rocznicę...

Warta honorowa zaciągnięta u po mnika poległycn na i-tzyczółku 
Czerniakowskim

8 dni nn prawym brzegu Widy
Warszawa — bohaterom Przyczółka Czerniakowskiego

16 wrzesień — 1944 rok. Czer
niaków walczy. Na Pragę wkracza
ją wyzwoleńcze oddziały Armii Czer
wonej wraz z jednostkami I  Polskiej 
Dywizji Im. Tadeusza Kościuszki.

Kamienice i zabytkowe budowle wa
lą się w gruzy. Warszawa jest u 
kresu siły.

Na apel walczących odpowiada 
prawy brzeg Wisty. W najcięższych.

Oftalmika wznowiła działalność
Na razie są trudności loka low e

Pracę Instytutu utrudniają ciężkie 
warunki lokalowe. Łóżek jest tylko 
30, a często musi się przyjąć ponad 
40 chorych. O ftałm ikę odwiedzają bo 
wiem przeważnie ludzie, u których 
schorzenia, czy skaleczenia śą bardzo 
poważne i jeżeli się nie udzieli im  na 
tychmiastowej pomocy, .mogą przy
płacić to utratą wzroku. (kg)
mm nmm I I I   rT-mrm-imni ti t  i —i - ----- ,,

Litości d la palaczy!

Istniejący dawniej przy ul. Smol
nej, a spalony w czasię powstania 
Instytu t Oftalm iczny wznowił swą 
działalność. Obecnie mieści się w bu 
dynku przy ul. Jagiellońskiej 34, z 
czasem jednak przeniesie się do re
montowanego obecnie gmachu szpi
tala Przemienienia Pańskiego.

Uruchomienie Instytu tu  O ftalm icz- 
nego jest dużym osiągnięciem Resor
tu  Zdrowia i  Opieki Społecznej. Scho 
rżenia oczne były w  czasie okupacji 
zaniedbane, toteż ilość zgłaszających 
się chorych jest olbrzymia.

Dzięki ofiarnej 1 pełnej poświęcenia 
pracy personelu Insty tu t spełnia z po
wodzeniem swe pożyteczne zadanie.

raeką

Jednolity front to nio tylko hasło
Peperowcy Woli odgruzowują teren
pod budowę domu PPS

W  ubiegłą niedzielę peperowcy Woli 
pracowali wspólnie z towarzyszami z 
PPS przy oczyszczaniu terenu pod od
budowę domu partyjnego PPS przy uL
Krochmalnej.

O tempie pracy najlepiej świadczy 
fakt, że w ciągu 3 godzin wywiezione 
zostało z jednego tylko miejsca około 
100 m sześć, gruzu. Oczyszczono piwni
ce, część podwórka w przyszłym domu 
PPS oraz zbieg ulic Krochmalnej i  Ka- 
rolkowej.

Pracami peperowców kierowali: I  se
kretarz, Poczinański i  I I  sekretarz, Li- 
bert. Na specjalne wyróżnienie zasługu

je tow. Krotochml Czesław, który łado
wał gruz bez chwili odpoczynku.

Komitet PPS dzielnicy Wola wydele
gował ze swojej »trony grupę swoich 
członków do oczyszczania odbudowują
cego się domu partyjnego PPR przy ul. 
Działdowskiej 6. I  tu ta j praca ruszyła 
z miejsca ochoczo.

Ogółem na terenie W oli pracowało 
wspólnie 2.000 peperowców i pepesow- 
ców w 14 punktach. W nadchodzącą nie 
dzielę, t j.  dnia 21 bm., PPR i  PPS dziel 
nicy Wola kontynuować będą dalej od
gruzowanie Starówki.

Pięciomiesięczny kurs
dla w vchow aw ców  w  Dom ach D ziecka

Zarząd Główny Robotniczego To
warzystwa Przyjaciół Dzieci organi
zuje pięciomiesięczny kurs dla wy
chowawców Domów Dziecka.

Kandydaci w inni przedłożyć do 
dnia 28.9 br.:

a) podanie wraz z życiorysem,
b) świadectwo ukończenia czte

rech klas gim. (mała matura),
c) świadectwo lekarskie.
Kurs rozpocznie się 1 październi

ka w  Warszawie — Bielany „Nasz 
Dom“ .

Przyjęcie na kurs zależne je*t od 
egzaminu wstępnego i  badania le
karskiego.

Po ukończeniu kursu absolwenci 
będą zatrudnieni w  charakterze 
płatnych praktykantów w Domach 
Dziecka RTPD.

Dla zamiejscowych internat bez
płatny. ,

Podania należy składać: 7, a rząd 
Główny RTPD, Warszawa — Żoli
borz, ul. Słowackiego 5/13 Dział 
Szkolenia.

A dzieci czekaia!

Papierosy „Bałtyk”  mają to „od sie
bie” , źe sypiąc się, wypalają nieszczę
snym palaczom dziury w ubraniu.

Proponujemy albo zmienić mieszan
kę, albo umieścić na pudełkach z ,(Bał
tykami”  napis „ palić tylko w kostiu
mach kąpielowych” .

Chyba, źe chodzi o zwiększenie docho
du krawcom i  sztucznym cerowniom.
Ci i tak zarabiają dosyć, a biedny pa- ' stę tych, którzy 
lacz ponosi podwójny wydatek.

w najniebezpieczniejszych 
kach przeprawiają się przez 
żołnierze I  Armii. Za iw ój bohater
ski czyn płacą życiem. Wielu to
nie — ale reszta przechodzi m  lewy 
brzeg i staje ramię przy ramieniu 
z oddziałami powstańczymi.

YV momencie kapitulacji Csernia- 
kowa zostaje przy żyda zaledwie 
garstka żołnierzy 1 Armii — ale I 
oni nie oddają się w niewolę. Ko
mu sity pozwalają — przepływ» 
wpław Wisłę... wraca do swojej ba
zy wypadowej...

Wczoraj w trzyletnią rocznicę
utworzenia Przyczółka Czerniakow
skiego — cała stolica złożyła hołd —
walczącym.

O godz. 9 rano w kościele iw . 
Trójcy zostało odprawione nabożeń
stwo żałobne przy współudziale 
■przedstawicieli partii politycznych, 
organizacji spoecznych, młodzieżo
wych.

Po nabożeństwie ks. m jr Wilków- 
ski — wygłosi] okolicznościowe ka
zanie — podkreślając wartość histo
ryczną — wyczynu I  Arndt.

Punktualnie o 10 — przy pamiąt
kowej tablicy aa Czerniakowi« — 
W.P. zaciągnęło wartę honorową.

Do pamiątkowego miejsca ścią
gały niezliczone rzesze młodzieży 
szkolnej i akademickiej.

Oficerowie — uczestnicy walk na 
Przyczółku Czerniakowskim — opo
wiedzieli młodzieży — o przebiegu 
akcji. — której celem było niesie
nie pomocy dla powstańców.

Z kolei napływać zaczęty — wy
cieczki członków Związków Zawo
dowych i przedstawicieli 
nych partii dzielnicowych 
pocztami sztandarowymi. W milcze
niu skłaniały się chorągwie — a 
obecni ślubowali wierność Ojczyźnie.

Z chwilą zapadnięcia zmroku od
był się apel poległych. Odczytano U- 

odeszli na 
Cześć ich pamięci! (w. b.)

Z życia organizacji warszawskiej
Wydział Propagandy Komitetu 

Warszawskiego PPR zawiadamia tow. 
prelegentów, że w sobotę, dnia 
20 września o godz. 17 w lokalu 
KW PPR (Al. Jerozolimskie 57 — 
sala konferencyjna) odbędzie się ze
branie prelegentów. Na porządku 
dziennym referat tow. WERFLA 
n. t.:

KRAKOWSKIM“ 
prelegentów oho-

i »
P A L A D IU M  ¡Złota i-iii „S iódm a zasło

na "  pocz. U . 18 I JO.
ATLANTIC (Chmielna -a is ooczłtf»  14. 

U  1 20 „M śc iw y  Jastrząb".
PO LO N IA  (M arszałkow ska 88) „Z w y 

cięzcy s tepów ", pocz. 14, 18 1 10.
STYLOWY (Marszałkowska 112), puc, . 

godz. 13, 15 1 21: „Z ło te  w ro ta "
Kinu „SYRENA” t Inżynierska 2) -«» *

Eronsztadto”
„T Ę C Z A " (Suzina 4) „N ie w id z ia ln y  De

te k ty w " .
„S Y R E N A " (Inżyn ie rska  2) „P ię c iu  Z u 

chów “ ..
CYRK Nr 8 -  uglelonska rO* rtrtikowel 

codziennie orogram o godz 19 30

PO F E 8 T IV A L U  W  PR AD ZE P O LS K IE
ZESPO ŁY W Y S T Ą P IĄ  W TE A TR ZE  

P O LS K IM
D n ia  17-go w rześnia o godz. 18-ej w  \Tu 

atrze P o lsk im  odędzie się w ystęp nagro
dzonych i  w y różn ionych  po lsk ich  zespo
łó w  a rtys tycznych  na Ś w ia tow ym  Festi
walu M łodzieży w  Pradze.

W p ro g ra m ie
chór
ba le t
soliści
orklestM .

8 “  „ 9 “  i
ruszyły  na

,J>”  pozostała wierna piosence o Ale
jach. Z tą tylko różnicą, że dawniej kur

„ 2 5 “
nowej trasie

Warszawska Dyrekcja Odbudowy po
djęła się w określonych terminach wy
konania remontów budynków szkolnych. 
Nie wykończyła i  bardzo jest oburzona 
krytyczna ocena tego stanu rzeczy przez 
dziennikarzy warszawskich. Zamiast li
stów i protestów wolelibyśmy otrzymać 
wiadomość o przyśpieszeniu tempa ro
bót, Dzieci nie interemje dyskusja, dzie 
ci czekają na szkoły.

sowała przez Aleje Ujazdowskie, od 
wczoraj zaś jeździ Alejami Jerozolim
skimi i Sikorskiego. Poza tym zo
stała znormalizowana i  łączy obecnie PI. 
Narutowicza z PI. Trzech Krzyży.

Również JS”  weszła na nowe szlaki, 
dozna nią zajechać z Powązek aż na 
Bloc Trzech Krzyży. Rekord długości 

/ wbiło „25” . Wozy te j lin ii wiążą bezpo
średnio Ochotę z Pragą.

Trzeba przyznać bezstronnie, że prze
kuwanie torów zostało wykonane w re
kordowym tempie.

Gu*iwer wznawia
„Gęgorka”

Teatr lalki I aktora „Uuilwer” wznowił 
po przerw ie wakacyjnej piękne widowis
ko m arionetkowe dla dzieci młodszych nGcsorck“ .

W  ostatnich tygodniach teatr przy u l. 
Królewskiej 13 wprowadził dalsze udogod
nienia. Wybudowano am fiteatralną podło
gę, która um ożliwi dobrą widzialność sce
ny ze wszystkich miejsc na sali oraz uru
chomiono silny wentylator zapewniający 
dopływ czystego powietrza. Rozbudowanie 
centralnego ogrzewania gw arantuje do
stateczne ogrzanie sali w  nadchodzące 
chłodne dni.

W raz z Kasią pasterką wystąpią lalki: 
gęgorek B artłom iej, m ądry Jeż, chytry lis, 
leśne panny i inne.

Teatr gra codziennie dla szkół 1 tasty- 
tucyj o godz. 12.30 a w  soboty, niedziele l  
święta o godz. 18.80 daje widowiska otw ar
ta dla publiczności. Kasa teatru czynna w  
ta dni od godz. 18 rano do godz. 18.80.

„O PROCESIE 
Obecność tow. 

wiązkowa.
OD PR AW A TO W . D YREKTORÓW  

PR ZE M Y SŁU  CHEM ICZNEGO 
I  KO N FEKCYJN EG O

W ydz ia ł P rzem ys łow y K o m ite tu  W ar
szawskiego p p r  zaw iadam ia że dziś 17 
w rześn ia  o godz. lo  rano  w  loka lu  K W  
PPR (A l. Jerozo lim sk ie  57) odbędzie się
m le rS iS , d y re k io ró w  przem ysłu  Che- fnicznego i  K on fekcy jnego .

, na leży przygotow ać spra
wozdanie miesięczne. Obecność obow iąz-

Z E B R A N IE  K O Ł  PPR I  PPS
L 17 w rześnia odbędą się zebrania 

cz łonków  1 sym p a tyków  na ośrodkach 
p ro d u kcy jn ych , na k tó ry c h  zostaną w y 
głoszone re fe ra ty  n. t .  „S y tu a c ja  m iędzy
narodowa i  zagadnienie suwerenności na
ro d ó w ":

o godz. 15.30 „I-sza  S to la rn ia  M echa
n iczna " (Żelazna),

o godz. 18.15 „M ostosta l." (W ioślarska).
U W A G A  STU D ENC I C ZŁO N KO W IE  

K O Ł A  U N IW ER S Y TE T W A R S ZA W S K I
Dziś dn ia  17 w rześn ia o godz 17 w  lo 

k a lu  K o m ite tu  D zie ln icow ego Pow iśle 
(Czerwonego K rzyża  21/23) odbędzie się ze 
b ran ie  ko la  s tudentów  U n iw e rsy te tu  W ar
szawskiego .

Nowy sezon koncertowy
N ow y sezon kon ce rto w y , C. B . K . roz

pocznie się w  ro k u  b ieżącym  w  d n iu  19 
w rześnia w  sa li ROM A.

W  d n iu  ty m  w ys tą p i znakom ita  śpie
waczka polska Ewa Bandrowska-Turska, 
przeznaczając ca łk o w ity  dochód z koncer
tu  na fudusz odbudow y S to licy .

Przedsprzedaż b ile tó w  od pon iedzia łku  
15 bm . w  ks ięga rn i Gebethnera i W o lffa  _  
Sgoda 12 te l. 8-82-9« w  godz. 9 — 17 1 w  
B iu rze  Przedsprzedaży b ile tó w  „IM P E T " 
A l. S ikorsk iego 18 w  godz. 9 — 18-ej. W  
dniu kon certu  w  kasie Roma od ¿odz 
16-tej.

«O »—

Znowu otwarta
W ydział Ruchu i K om unikacji komuni

ku je, że zamknięta na czas letn i uL M ie
dzeszyńska k m  tanie z dniem bm, otwarła.

Na norządku dz iennym :
U roczyste w ręczenie stałych legitym acji

p a rty jn y c h .
Obecność obow iązkow a.

O dczyt
o budownictw ie

Dziś to  jes t w  środę dn ia 17 w rześnia
br. o gpdz 18-te j w  sali konferencyjnej
M in is te rs tw a  O dbudow y (u i. Stalina 89) 
Inż. s t.  M icho tek, d y re k to r W arszawskie j 
D y re k c ji O dbudow y w yg łos i odczyt na 
tem a t w y tyczn ych  p o lity k i wykonawstwa 
budowlanego.

Homitei Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
k e d a g u I e- Komitet
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Zmierzch, bumelantów ^

TAJEMNICA FOTOGRAFII, KTÓREJ NIE RYŁO
/

! Najwięcej mówi się, rzecz prosta, o 
współzawodnictwie. Jest może zbyt dużo 
pewności siebie, w tym, co mówią 
górnicy: w cuglach dojdziemy — takie 
się odnosi wrażenie, Ale czy doprawdy 
taka wielka przepaść dzieli złych od do- 
hrych, zaniedbanych od przodujących? 
Najlepiej powiedzieć o tym może kopal 
nia „Matylda” . Jeszcze 3 miesiące temu 
cieszyła się opinią najgorszej kopalni w 
Zagłębiu Śląsko-Dąbrowskim i  nigdy mo 
że to wytarte powiedzenie „cieszyła się”  
nie było równie pozbawione sensu, bo 
naprawdę —- powodów do uciechy było 
niewiele. A  w czerwcu ta najgorsza „Ma 
tylda“’ wypełniła plan w 117 proc. I  
już się na tym mniej więcej poziomie 
utrzymuje.

WYMOWA DWÓCH 
RÓWNOLEGŁYCH

W  biurze szefa personalnego wiszą 
wykresy, na których krzyżuje się i  plą
cze wiele barwnych lin ii. Nas interesują 
szczególnie dwie — zawsze i  niezmien
nie równoległe. Skokowi wzwyż jednej 
zawsze odpowiada skok wzwyż drugiej 
— i na odwrót, gdy jedna z nich spa
da na łeb, na szyję, druga dogania ją  
natychmiast. To krzywa wydobycia i  bu 
melantów.

Bumelant — jeśli ktoś tego dotych
czas nie wie — to człowiek, który nie 
przyszedł do pracy bez żadnego uspra
wiedliwionego powodu. I  oto na .Ma
tyldzie”  od pewnego czasu najbardziej 
zatwiardziałyeh, zawodowych — rzec 
można — bumelantów nagle w ponie
działki przestaje boleć głowa, a we wtór

(O d naszego specjalnego wysłannika)
k i krzyż, a we środy to wszystko, co 
jeszcze może boleć człowieka, — bume
lanci przestają istnieć jako zjawisko. 
Jako groźne zjawisko, dodajmy. Z jaw i
sko, podcinające u korzeni produkcję, 
paraliżujące wszelkie w ysiłki ludzi od
danych, ofiarnych î Tzetelnych.

TAJEMNICA S IĘ  W YJAŚNIA
Tajemnica nagłego nawrócenia leży w 

nowym systemie premiowania, System 
ten przewiduje między innymi, że na 
kopalni, która wykona plan wydobycia 
w 100 proc., wszyscy pracownicy otrzy 
mują 10 proc. własnego zarobku jako 
dodatek. Wszyscy — prócz, oczywiście 
bumelantów. Przy pierwszej wypłacie— 
opowiada szef personalny — przyszła 
ich tu  cała gromada, krzyczeli, awantu
rowali się: a my, to co, dlaczegośmy 
nie dostali dodatku? — Wytłumaczyłem. 
Przy następnej było już tylko kilku. 
I  zachowywali się bardzo grzecznie.

Również i  przydzia ł rąbanki dla tych, 
którzy nie opuścili ani jednej dniówki 
rob i swoje.

Nowy system premiowania przewidu
je również niezwykle wysoką progresję 
zarobków przy wydobyciu ponad nor
mę. Nim o tym wydobyciu szczegóło
wiej — mała dygresja, M y tam, w głę- i 
b i kra ju  słyszeliśmy, oczywiście, o wiel
kich sukcesach Pstrowskiego, Frysztac
kiego i  innych, znamy ich z fo tografii, 
gdzie spod odświętnych kołpaków z piu- 
ropuszem spoglądają’ otwarte, śmiałe 
twarze. Ale tak naprawdę — co wiemy 
o ich pracy i  walce — tej na codzieó? 
O walce nie tylko z twardą oporną

S i e r o c a  d o l a
Skóra i sierść leżą w zapomnieniu
A pe lu jem y do lito śc iw ych  serc

Na składach garbami w  Żyrardo- j Podobnie ma się sprawa ze zmagazy 
wie gromadzone są od pierwszej .nowanym i 15 tonami sierści bydlęcej, 
chw ili uruchomienia odpadki wygar- mogącej być użytą do wyrobów ma

teraców, tapczanów itp . Godny poża
łowania jest fakt, że część sierści ule
gła zniszczeniu.

Może czyjeś litościwe serce zainte
resuje się sierocą dolą odpadków skó 
ry  m iękkiej i  sierścią bydlęcą i  znaj 
dzie dla tych artykułów  właściwe 
miejsce. (jg)

bowanej skóry m iękkiej. Obecnie 
Rość tych odpadków sięga prawie 25
ton.

K ilkakrotne starania dyrekcji w  
Centralnymi Zarządzie Przemysłu
Skórzanego o zainteresowanie się ty
m i odpadkami nie dały dotychczas 
żadnych rezultatów.

Odpadki leżą, ulegają zniszczeniu 
zatrudniając przy tym  nieprodukcyj
nie k ilk u  robotników.

A  szkoda. Można by było z powodze
niem odpadki Skórzane użyć do wyro 
bu różnej galanterii i  zaoszczędzić 
dyrekcji garbami zmartwienia.

Z  M IAST I WSI
ż e l a z n a  l o g ik a  r ó w n i

POCHYŁEJ
W Bytom iu skazany został na dozy 

wotnie więzienie Antoni Dudek, 1). 
dyrektor fabryk i papieru w  Boru- 
szowcu, który zamordował pracowni* 
ka tejże fabryki, inż. Deklera w  oba
wie, aby ten wiedząc o JeffO naduży
ciach nie doniósł o nich władzy.

OSZCZĘDZAMY
W przejściowym, trudnym d»& eiek- 

trow ni łódzkiej okresie przemysł pry 
watny przechodzi całkowicie na noc
ną zmianę.

WSZYSTKO MÓGŁ UGASIĆ 
PRÓCZ ŻĄDZY ZBOGACENIA SI®

W Dzierżoniowie zatrzymany został 
komendant Straży Pożarnej, G inter, 
przy którym  znaleziono większą ilość 
w alut obcych, złota i srebra, wartości 
ponad mUion zł, a odkupionych od 
N iem ki znajdującej, się w  przededniu 
wysiedlenia.
SPRAWIEDLIWOŚCI STAŁO SI® 

ZADOŚĆ
Na karę śmierci skazany został w 

Katowicach Antoni Gogolewski, 
wolksdeutsch, który wydał w  ręce 
Niemców straconych następnie: Józefa 
Maja, komendanta A L oraz Stefana 
Muchę i  St. Gruszkę, żołnierzy AK.

ZA WCZEŚNIE TRIUMFOW AŁ
Jan Kulczyński z Poznania w  swo 

im  czasie jeden z pierwszych wpisał 
się na yolkslistę i  usiłował za wszel
ką cenę zapomnieć, że kiedykolw iek 
snął język polski. Po wyzwoleniu 
Kulczyński odnalazł w  sobie „na j
szczersze“  uczucia patriotyczne i  zdo 
la ł wprowadzić w błąd sąd grodzki, 
k tó ry go zrehabilitował. Ale ludzie 
mają dobrą pamięć i  Kulczyński sta
nął "przed Sądem Okręgowym, który 
skazał go na 5 ła t więzienia i  zarzą
dził areszt na sali sądowej.
SOJUSZ ROBOTNICZO - CHŁOPSKI

Przy pomocy robotników z miejsco
wej fabryk i „Llgnoza“  — chłopi wsi 
Brzezice, pow. dębickiego, wybudowa
l i  własnym kosztem na gruntach gro
madzkich piękny dum ludowy.

ścianą węgla, ale z twardszym od n ie j 
,i oporniejszym zakłamaniem w rogiej 
propagandy, złośliwej p lo tk i, niechęci, 
uprzedzeń, nieuświadomienia? I  dlatego 
nie od rzeczy będzie opowiedzieć o prze
dziwnym spotkaniu —  na .M atyldzie“’ 
właśnie —  z ob. Kołodziejczykiem .

SZYDŁO Z WORKA
Również i  „M atylda”  ma swoich przo

downików pracy —  na Pstrowskich 
Frysztackich świat nie zaczyna się i  nie 
kończy. Ob. Ernest Kołodziejczyk, rę 
bacz na .M atyldzie” , wyrabia miesięcz
nie 186 proc. norm y, zarabia 27 tys. zł, 
Paweł Skowron zarabia 22 tys. zł, W ik
to r Gamoń —  26 tys. Przeciętny zaś 
zarobek górnika dołowego na .M a ty l
dzie”  wynosi 7—8 tys. zł. Ob. Kołodziej 
czyk, to  drobny, szczupły, n isk i mężczy
zna, n ik ły  blondyn -— nie żaden siłacz 
na pewno —  nie ty lko  mięśniami w y
pełnia się normę. Chcemy go sfotogra
fować — do gazety oczywiście —  186 
proc. norm y, to  coś znaczy •— dla nie
go przede wszystkim — ale powinno 
znaczyć i  dla innych.

Ob. Kołodziejczyk protestuje —  spo
kojn ie, ale z nieustępliwym uporem. 
Nie pomogły żadne namowy —  w ła
snych współtowarzyszy pracy w pierw 
szym rzędzie —  człowieku —  mówią 
mu, niechże i  nasza kopalnia zakosztuje 
sławy. N ie i  nie —  nalegamy, czujemy, 
że jest w tym  oporze jakaś tajemnica, 
nie o przeczuloną przecież skromność 
chodzi.

Wreszcie w yłazi niechętnie szydło z 
w orka: „gadanie będzie, że przeze mnie 
normę wszystkim podniosą...“’ I  drob
ne, takie na pozór nieważne wydarzenie 
z fo tog ra fią , któ re j nie było, wytwarza 
od razu atmosferę, w któ re j Pstrowscy 
i  Frysztaccy toczą swą cichą walkę, p io 
nierską walkę z kłamstwem w rogiej pro
pagandy z jednej strony, z nienświado- 
miemiem z drugie j.

ARGUMENTY ZŁOŚCI I  LĘKU
W ięc ju ż  nie ty lko  dobra materialne 

zadecydują w te j walce o produkcję, a 
więc: o lepszy b y t —  ale głównie i  prze 
de wszystkim wzrost uświadomienia. 27 
tys. z ł miesięcznie, to  s iln y  argument, 
ale niejednokrotnie mocniejszy jest 
strach —  przed obmową, przed ostra
cyzmem —  i  tych świadomie złośliwych 
i  tych, k tó rzy im  w  całej swojej naiw
ności i  nieufności do „nowinek”  wie
rzą.

Powiedzmy to  sobie otwarcie i  bez

ukrywania głowy w piasek — sabotaż 
istnieje. Podwójny sabotaż — gospodar 
czy, niszczący dobra materialne i  ideo
wy, niszczący wiarę ludzką w dobro i 
sprawiedliwość, w lepszą przyszłość i  
w szczerość wysiłków demokracji. Jego 
bazą jest nieufność ludzka, wyrosła z 
la t gorzkich doświadczeń, ze wspo
mnień bezrobocia i  bieda-szybów, wyzy
sku i  krzywdy. Człowiek, którego raz 
sparzono, dmucha i  na zimne — a trze
ba la t wytrwałej i  la t nieodpartej wy
mowy faktów, żeby się przekonał i  u- 
wierzył, że tym razem go nie oszukują.

Spoza obaw ob. Kołodziejczyka wy
ziera ten, który mu je  podsunął, który 
zaszczepił w nim lęk przed dobrem — 
świadomy szkodnik — sabotażysta. K la
sa robotnicza Śląska i  je j oddział czo
łowy — partie robotnicze ukuły na tego 
wroga oręż i  silny i  skuteczny — są nim 
partyjne tró jk i do walki z sabotażem 
i  marnotrawstwem. Pracy tych trójek 
przyjrzym y się bliżej —■ ciekawa będzie 
nie tylko sama praca, ale je j zasięg, 
stopień je j popularności w masach bez
partyjnych, je j powiązanie z tym i ma
sami. Istnieje sprawdzian nieomylny —- 
mężowie zaufania,. Bo tró jka  to tylko 
trzy osoby — a co trzy osoby mogą 
wiedzieć, co się dzieje na hali olbrzy
miej kopalni?

Ale o tym następnym razem.

Iza Byćhowska Kopalnia „Matylda”

R e z e r i u a t  b r u d u  i  c h o r ó b
Smród i brud — Paniusie próbują — 
Odseparować stare spodnie od masła — 
Ewolucja gruszek

(Od naszego korespondenta)
W Łodzi istnieją trzy  w ie lkie  targo 

wieka m iejskie: Wodny, Zielony i  Ba 
łucki Rynek. Można na nich kupić 
rzeczywiście czego dusza zapragnie, 
w  dodatku często taniej nawet, niż 
w  sklepie. W dn i targowe niemożli
wością prawie jest przecisnąć się 
przez rynek. Wszędzie tłum y ludzi, 
krzyk, hałas, nawoływania.

Gdy jednak ma się apetyt na „coś 
dobrego“ , nie radziłbym  kupować te
go na łódzkim  rynku.

Człowiekowi, któ ry nie oglądał np.

Wodnego Rynku, trudno sobie wyo
brazić, że w  takim  stanie można prze 
chowywać produktyl

W smrodzie, kurzu, wywołującym 
suchy kaszel, wśród setek handlarzy 
cuchnącą starzyzną, rozsiadły się na 
ziemi (!!) , lub przy niziu tkich sto li
kach — sprzedawczynie, Przed n im i 
rozłożone są kaw ałki pokrojonej k ie ł 
basy, „ćw ia rtk i“  masła, otwarte sło
je  ze śmietaną, mlekiem.

— Paniusiu, spróbować, spróbo
wać! — nawołują handlarki.

MA Ogólnopolskim Kursie Żeglar
skim  w  Trzebierzy koło Szczeci

na zorganizowanym przez Urząd WP 
i PW panował uroczysty nastrój. Na 
małej przystani chybotały się lekko 
na wodzie trzy wysmukłe sylwety 
jachtów: „Hetman“ , „Bożenna“  i  „O r
lik “ . Dzioby zwrócone na farw atter. 
Z boku, długim  szeregiem przylepi
ły  się cicho do niskiego nabrzeża po
zostałe jachty. Przed budynkiem ka-

Polskie jachty
z  o g r a n i c ą

(O d  naszego specjalnego wysłannika)

liśm y tego. Zdajemy sobie sprawę, 
że jednak u nas nie jest żle. Tu
wszystko, dosłownie, jest na ka rtk i. 
Proponują nam zaopatrzenie w  stre
fie  wolnocłowej. N ik t się jednak nie 
kwapi. Mamy zasadę nie zostawiać 
polskich pieniędzy niepotrzebnie za 
granicą. Dziękujemy.

Do portu przyjeżdża 6 dziennika' 
zdjęcia 1 -wywiady ze

I  paniusie próbują. Próbuje Jed
na, potem druga, potem dziesiąte. I  
wreszcie ta jedenasta kupuje pobru
dzony, pomięty kawałek mada...

Po południu przywożą 
gazety z naszymi foto-

pitanatu ruch. Kręcą się jak w  go
rączce opaleni chłopcy. Ten biegnie 
z mapą, tamten idzie do kuchni po 
suchy prowiant. O godzinie 14 od
jazd.

Komendant kursu, kmd Kusnerz 
uważnym okiem ogląda jachty, u - 
dziela ostatnich, prawie, że ojcow
skich uwag i  baczy, by wszystko by
ło dobrze przygotowane. Na nabrze
żu zbierają się chłopcy, którzy za
zdroszczą.

Szwecja, Dania, 5 dni jazdy...
M łody w ilk  morski, k tó ry w idział 

morze dopiero pierwszy raz, ale już 
pływ ał po Wiśle, zaciska bezradnie 
dłonie. Co on by dał, żeby jechać. 
Górna warga, przykryta leciutkim  
meszkiem wysypujących się wąsów 
drga mu, w  oczach ma łzy. Obraca 
się, bo przecież wszyscy widzą.

Z A chwilę zbiórka. Ostatnie uwa
gi,. tradycyjny, „rejsow y“ kie

liszek i  biegniemy na pokład. Każdy 
zajmuje swoje m iej sra. „O rlik “ , ja 
ko że najmniejszy prowadzi, za nim  
„Bożenna“  i na końcu „Hetman“ . 
Wypływamy na farw atter. Za nami 
od niskiego nabrzeża odlepiają się 
jachty. Odprowadzają nas.

„O rlik “  obok zatopionego statku 
niemieckiego zawraca na północ. Za 
nim  reszta. Koło latarń odłączają się 
odprowadzające nas jachty. Wraca
ją do portu.

„O rlik “  bierze kurs na Świnouj
ście.

Patrzymy na niebo. Dzisiejsza noc 
nie zapowiada się dobrze. Od rana

w ia tr gnał chmury po niebie, koło 
południa skrzydło burzy musnęło 
nas lekko. Fala z każdą m inutą 
wzmaga się coraz bardziej. 
Kołyszemy się lekko.

PONIEDZIAŁKOW Y ranek zastał 
nas w  Świnoujściu. Na morzu 

sztorm. Trzy sta tki szwedzkie, w io
zące węgiel do Troeleborgu decydu
ją się zostać jeszcze jeden dzień. 
My mamy mało czasu i  żywności, 
więc płyniemy. Dziwią się starzy 
szwedzcy marynarze.

— Na taką pogodę, tacy chłopcy, 
przecież to szaleństwo. — Ale kiw a
ją  nam przyjacielsko rękami.

Rzeczywiście. Stacja meteorologicz 
na nie m yliła  się. Na morzu sztorm. 
K łębi się woda. Fale rosną coraz 
bardziej. Burek chce je zmierzyć.

— 4 m etry — mówi. — Kupla nie 
daje w iary.

— Popatrz frajerze — pokazuje 
mu olbrzym ią falę, która minęła 
jachty, a 5 metrów to nie łaska? 
Chłopcy kłócą się dalej. Jachty p ły-

my lekko do portu. Na pokład przy
chodzi celnik.

— Polacy, dziw i się, — skąd? 
W taką pogodę!

W jego oczach w idzim y podziw. 
Nie przeprowadza rew izji. Częstuje
my go wódką 1 szynką.

Czekamy. „Bożenna“  już przyje 
chała. „O rlika “  nie ma. Jechaliśmy 
18 godzin. Pod wieczór nadpływa 
zaginiona załoga. „O rlik “  jest dosyć 
ciężki, z trudem porusza się po fa
lach, nic dziwnego, że są spóźnieni. 
Do Danii Jedziemy bez niego. Zało
ga odpocznie i  popłyną później.

DO Renne płyniem y w nocy. Po
goda ta sama. Kołysze jak  l i 

cho. Chłopcy wspominają gościnne 
przyjęcie, jakie  im  zgotowali Szwe
dzi.

— K law y naród, m yśli ktoś na 
głos.

Chłopcy już nie chorują. Zaharto
w ali się. Przeszkolenie za to prze
chodzi każdy. Przecież mają otrzy
mać stopnie żeglarskie. Każdy z nich

ną teraz osobno. W Świnoujściu! musi prowadzić samodzielnie jacht
uzgodniono ze sobą kurs. Długo w i
dać było jeszcze „O rlika “  i  „Bożen
nę“ , jednak po południu zniknęły 
nam z oczu. 2 chłopców zachoro
wało. Ktoś się śmieje, że zamiast 
do Troelleborgu, jadą do Rygi.

Powoli, zapada mrok, morze jed
nak nie uspokaja się. Płyniemy w 
ciemności.

Rano zbudził mnie wachtowy. 
Jeszcze mrok nie ppadł z nad wo
dy. Na ru fie  słyszę rozmowę.

— Troelleborg powinien być w 
tym  miejscu. Wyznaczyliśmy przecież 
kurs dokładnie. Za chwilę zoba
czymy.

Rzeczywiście. Po chw ili przed na
m i rysuje się coraz bardziej wyra
ziście w idok małego portu.

— Troelleborg! — krzyszy wach
towy.

Troelleborg jest małym portem. 
Koło 15 tys. mieszkańców. W pływa-

przez 4 godziny, ster — godzinę. 
Kpt. Fronczak dba o to, by „spod
jego ręk i“  wyszli wartościowi że
glarze.

Noc robi się coraz ciemniejsza. 
Fale jak  zwykle 4 — 5 metrów! Ca 
łe szczęście, że deszczu ńie ma. Do 
fa l, zalewających nam pokład przy
zwyczailiśmy się już.

Po 16 godzinach jesteśmy, w  Ren
ne. 7. daleka w idzim y moc jachtów. 
I  nas też widzą. Na przystani zbie
rają się ciekawi. Parę jachtów wy
pływa na spotkanie.

Pierwszy raz czujemy, że budzimy 
podziw. Duńczycy dziwią się, jakim  
cudem w taką pogodę potrafiliśm y 
przypłynąć. A trzeba wiedzieć, że są 
żeglarzami pierwszorzędnymi.

Przyjęcie bardzo serdeczne. Idzie
my na miasto. Okazuje się, te 
wszystko na ka rtk i. To samo było w 
Szwecji, tam  Jednak nie zauważy-

rzy. Robią 
wszystkimi, 
nam świeże 
grafiam i.

INŻ. Marcinkowski, oficer pokła 
dowy „Hetmana“ , inż.- Grze- 

łińsk i i  por. Wasąg są głodni, 
Wchodzą do restauracji, proszą 
obiad. Zakłopotany kelner, tłumaczy 
coś, pokazując na kraw at poruczni
ka. Okazuje się, że bez krawatu 
nie można dostać obiadu. Śmieją się 
i  tłumaczą Duńczykowi, że przecież 
płyną 40 godzin. N ic go to nie 
wzrusza. Interw eniują u kierow ni
ka. Po długiej dyskusji prowadzą 
ich do osobnego pokoiku. Żeby n ik t 
nie w idział. Na takie postawienie 
sprawy Polacy nie godzą się. Albo 
na sali ogólnej, albo do widzenia 
W ybrali to drugie, bo na pierw 
sze Duńczyk nie chciał się zgodzić.

Chłopcy śmieją .się z tego zdarze
nia. Oni tymczasem nawiązali już 
kontakt z okoliczną ludnością. Go
tu ją  makaron, zapisują adresy uro
czych Dunek. Gorzej z językiem. 
Umawiają się, że będą jakoś tłum a
czyli swoje listy.

W Renne jest około 400 Polaków. 
Zdezorientowani propagandą londyń
ską nie mogą zdecydować się na po
w rót do kraju. Obstępują nas zwar
tym  półkolem. Opowiadamy o Pol
sce. Każdy z nich ma jakieś pyta
nie. Każdy coś słyszał o Sybirze, o 
więzieniach. Śmiejemy się i  przeko
nywująco opowiadamy o naszych 
warunkach. Powoli zaczynają się nas 
pytać, jak najlepiej wybrać się do 
kra ju , gdzie jest najwięcej pracy i 
czy rzeczywiście nie zakują ich od 
razu w kajdany.

Jakiś stary Duńczyk chce z nami 
mówić. Rozmawiamy po niemiecku, 
W ypytuje się o warunki, chce wie
dzieć jak  sobie dajemy radę.

Po pewnej chw ili obstąpiło nas 
całe grono ciekawych. Opowiadamy. 
Duńczycy słuchają uważnie.

Wieczorem wyjeżdżamy. Żegna
my duńskie brzegi, dziewczęta i  m i
łych rybaków.

.  Jfeef B arw

Higiena, nieprawdaż?!
W teorii rynek jest podzielony na 

oddział warzywny, oddział drobiu, 
mięsa, oddział nabiału i  oddział „ma
teriałow y“ . A le nie zawsze teoria zga 
dza się z praktyką. Są na łódziklch 
rynkach oddziały, są przepisy, ale n l 
komu do głowy nie przyjdzie spraw
dzić, czy te przepisy są przestrzegane.

Nie wiadomo dlaczego, sprzedawcy 
używanych ubiorów upodobali sobie 
oddział warzywny i  nabiałowy. M ię
dzy kolorowym i ziemiopłodami, mar
chewkami, buraczkami, kalafioram i, 
między mlekiem, ja jkam i i  masłem, 
tłoczą się jeden obok drugich sprze
dawcy używanej garderoby... Bardzo 
trudno poznać sprzedawczynię nabia
łu  w  tłoku handlarzy starzyzną. Tak 
samo brudna, tak samo krzykliw a, 
tak samo pchająca się ze swym „to 
warem“  w  najbardziej tłoczne m ie j
sca! W* *

Nakładamy wysokie kary na wła
ścicieli sklepów spożywczych, trzyma 
jących artyku ły w warunkach antysa 
nitarnych (pieczywo w w iklinow ych 
koszach bez papieru, niezakryte mle
ko na półce itd .), nie zezwalamy na 
handlowanie produktam i bez białych 
fartuchów, stoimy na straży higieny 

czystości w handlu artykułam i spo 
żywczymi.

Zapominamy natomiast o tak waż
nej _ placówce sprzedaży i kupna w  
mieście, jakim  jest rynek. Tam nie 
obowiązują żadne przepisy, tam pa
nuje „wolność Tomku w swoim dom- 
ku!“ .

Czy władze m iejskie Łodzi nie po 
w inny zainteresować się targowiska
m i łódzkim i?

Jeszcze jedna sprawa. Od pewnego
czasu właściciele kram ików nie chcą 
sprzedawać małej Rości nietkórych 
produktów. — Albo wszystko, albo 
nic. — A  dzieje się to dlatego, że nie 
którzy pomysłowi Sklepikarze skupu
ją  cały transport np. gruszek, które 
na rynku kosztują 80 zł kg., sprzeda 
; ąc je  zaraz po tym  w sklepach po 
140 zł.!

T. Sap,

99Chłopsko Drogo
tygodnik PPR dla wsi
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I.  P, |f K. POPŁAWSKI
K a n to r: W arszawa, A l.  Jerozo lim sk ie  *®, u l. M a r

szałkowska 101
R a f i n e r i a  M e t a l i

dto celów  T e e h n l e z n o - < 1 « n t j r » t y e z  a y  e h  
w y ró b : B lachy, k rą żkó w , d ru tó w  ttp . z odpow ied

n ich  stopów  z ło ta  srebra. 1 łn . m e ta li 
Z łocenie, srebrzenie £705

Mai? Helskie
poleca f irm a

firabitki & Pawiak
ł MarszałKswska 97 4

S704

Ogłoszenie o przeinrgu
Jednoczenie Przemyślu Skórzanego Okręgu Kieleckiego 

w Radomiu, ul. Słowackiego 1 ogłasza przetar gnieógraniczony:
1) na przebudowę ściany murowanej i dachu w  garbarni „Le- 

wenzon“ w Radomiu,
2) na roboty remontowe bocznicy kolejowej na terenie gar

barni „Lewenzon“.
Bliższe informacje i ślepe kosztorysy otrzymać można w W y

dziale Budowlanym Zjednoczenia ul. Słowackiego 1.
Oferty w zalakowanych podwójnych kopertach bez znaku fir

my z napisem: „Oferta na roboty budowlane w garb. „Lewen
zon“ i „Oferta na remont bocznicy kolej, w garb. „Lewenzon“ 
—  należy składać do dnia 23 września 1947 r. do godz. 11 w  Wy
dziale Budowlanym, o której to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Wadium W wysokości 2 proc. sumy oferowanej należy wpłacić 
do Kasy Z.P.S.Ó.K. a kwit załączyć do oferty.

Dyrekcja Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego Okręgu Kielec
kiego zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na sumę przetargu, prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, jak 
również prawo umniejszania ilości wykonania robót.

2007

Przetarg nieograniczony
Centralny Zarząd Przemysłu Metalowego Warszawa, ul. Pu

ławska la  ogłasza przetarg nieograniczony na roboty przygoto
wawcze przy odbudowie domów na posesji przy ul. Senatorskiej 6 
(róg uL Miodowej) w Warszawie. Plan posesji jest do przejrzenia 
w Biurze Centralnego Zarządu Przemysłu Metalowego ul. Pu
ławska la  —  III piętro, pokój nr 310 w godzinach między 12 
a 14, gdzie można również otrzymać ślepe kosztorysy.

W  rachubę brane będą tylko oferty np całość wykonania robót.

Termin całkowitego wykonania robót 30 listopada 1947 r.

'Oferty w  zalakowanych kopertach bez żadnych firmowych 
znaków z napisem „Roboty przygotowawcze przy odbudowie do
mów na posesji przy ul. Senatorskiej 6„ składać należy do skrzyn
ki ofertowej znajdującej się w  Wydziale Ogólnym Centralnego 
Zarządu Przemysłu Metalowego, ul. Puławska la , IH p. pokój nr 
309 w godzinach urzędowych od 10 do 12.

Oferty poprzeć należy kwitem na złożone wadium w wysoko
ści 30.000 zł. Wadium złożyć można w gotowiinie w Kasie Sen- 
tralnego Zarządu Przeipysłu Metalowego lab załączyć kwit na 
złożoną w  jednym z Warszawskich Banków lub Kas Oszczędno
ści kwotę do dyspozycji Centralnego Zarządu Przemysłu Meta
lowego. ...........

Termin składania ofert ubiega z dniem 23 września 1947 r. 
o godz. 12. Otwarcie ofert nastąpi dnia 23 września 1947 r, 
o godz. 12. Oferent, którego oferta zostanie przyjęta obowiązany 
jest w terminie 3-dniowym po otrzymaniu zawiadomienia przy
stąpić do spisania umowy pod groźbą utraty wadium. Wadium 
oferentów, którzy nie utrzymali się w przetargu, zostanie im 
zwrócone.

W  ofertach należy wykazać sposób i wysokość zaofiarowane
go Zabezpieczenia, zapewniającego wykonanie zamierzonych ro
bót.

Sentralny Zarząd Przemysłu Metalowego zastrzega sobie pra
wo unieważnienia przetargu bez podania powodów oraz pono
szenia jakichkolwiek odszkodowań, jak.również prawo dowolne
go wyboru oferenta bez względu na wysokość oferty.

2584

P R Z E T A R G
Zarząd Główny Związku Inwalidów Wojennych R. P, w W ar

szawie, ul. Estońska 8 (Saska Kępa) ogłasza prżefarg nieogra
niczony na wykonanie:

1) 1000 szt. garniturów męskich (marynarka i spodnie) 
z wełny 60%.

2) 1000 szt. garniturów chłopięcych (marynarka i spodnie) 
z wełny 60%.

3) 1000 szt. jesionek męskich z wełny 60%,
4) 2000 „ koszul męskich sportowych z kołnierzami,
5) 2000 „ kaleson męskich długich,
6) 2000 „ prześcieradeł.
W  ofertach należy podać ceny na wykonanie z materiałów 

własnych i powierzonych przez Zarząd Główny Związku Inw. 
Woj. R. P.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na wy
konanie garniturów, jesionek, bielizny i prześcieradeł dla Za- j 
rządu Głównego Związku Inwalidów Wojennych R. P. w W ar
szawie, ul. Estońska 8“ należy składać do dnia 6 października 
1947 r. do godziny 10-tej w  kasie Zarządu Głównego Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. w  Warszawie, ul. Estońska 8 
(Saska Kępa).

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 7 października 1947 r. 
o godz. 10 w biurze Zarządu Głównego Związku Inw. Woj. R. P. 
w Warszawie, ul. Estońska 8.

Oferent winien złożyć wadium w wysokości 2% ogólnej kwo
ty oferowanej w  kasie Zarządu Głównego Związku Inw. R. P. 
w Warszawie. Kwit na złożenie wadium należy załączyć do 
oferty.

Zarząd Główny Związku Inwalidów Wojennych R. P. zastrze
ga sobie prawo wyboru dowolnego oferenta bez względu na 
wynik przetargu, jak również unieważnienia przetargu bez po
dania przyczyn i wypłacenia odszkodowania.

2617

Poważna instytucja handlowa Labsratorum
poszukuje natychmiast Chamlczao

2 KSIĘGOWYCH-BILANSISTÓW -Farmaeeiityciłie
ze znajomością jednolitego planu kont „L A 0 *p- * o- «>•i księgowości przebitkowej.
Zgłoszenia piśmienne z podaniem dokład

nego życiorysu składać do PAP-u td.
Warszawa 

Al. Jerozolimskie 63
MłodZ. Jugosłowiańskiej 11 pod „ N r ...... “ »04

2698

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa w Warszawie ul. Piusa X I n r 86 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji wodociągowo- 
kanalizacyjnej w  baraku „B “  przy ul. Grzybowskiej dla P.C.H. w  War
szawie.

Bliższe informacje można otrzymać w  P.C.H. Dział Inwest.-Budo- 
w lany ul. Piusa X I-go nr 66, I  piętro, pokój N r 17 gdzie również można 
otrzymać podkładki ofertowe.

O ferty w  podwójnych zalakowanych kopertach bez znaków firm y 
i  napisem: „O ferta na wykonanie instalacji wodociągowo-instalacyjnej 
W baraku „B “  przy ul. Grzybowskiej w  Warszawie“  należy składać do 
dnia 27 września 1947 r., u l. Piusa X I N r 68 I. p. Dział Inwest.-Bud. do 
godz. 12-tej, o które j to godz. nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) pokwitowanie Kasy D yrekcji P.C.H. na wpłacone wadium prze

targowe w wysokości 2% gumy oferowanej, względnie dowód 
zwolnienia od obowiązku złożenia wadium,

b) odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do wykona
nia robót Dyrekcja P.C.H. zastrzega sobie prawo dowolnego w y
boru oferenta bez względu na sumę przetargu, oraz prawo uzna
nia, że przetarg nie dał wyniku, jak  również prawo umniejszania 
lub zwiększenia ilości wykonania robót. 2713

Ogłoszenie o przetargu
Centralny Zarząd Państwowych Zakładów Graficznych w  Polsce, 

Warszawa, u l. Słupecka 2a, ogłasza przetarg nieograniczony na wykona
nie zaizolowania rurociągów insta lacji centralnego ogrzewania w  p iw n i
cy budynku C.Z.P.Z.G. przy ul. Słupeckiej 2a w  Warszawie.

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem „O ferta na wykonanie 
zaizolowania rurociągów C. O. w  bud. przy ul. Słupeckiej 2a" należy 
składać do dnia 23 września 1947 r. do godz. 10,00 w Wydziale Budowla
nym C.Z.P.Z.G. w  Warszawie przy ul. Słupeckiej 2a.

Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe mogą oferenci otrzy
mać w  Wydziale Budowlanym CZPZG w Warszawie.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 23 wrześni* 1947 r. o godz. 11.00 w  Wydz. 
Budowlanym CZPZG w Warszawie.

Oferent w inien złożyć wadium w wysokości 2% ogólnej kwoty ofe
rowanej w  kasie CZPZG w  Warszawie i  k w it załączyć do oferty.

CZPZG zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, bez. 
względu na w ynik przetargu jak  również unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn lub wypłacenia odszkodowań. 2714

Instytu t Film owy Przedsiębiorstwa Państwowego „F ilm  Polski“ 
w Łodzi podaje do wiadomości:

Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych
w Łodzi ul. Narutowicza 77 ogłasza wpis na Wydział film ow y z zakłada
m i operatorów film owych, fo tografik i i  scenografii.

Studium trwać będzie 4 lata. Podania z odpisem świadectw (matura 
licealna) oraz życiorysem składać należy do 20 września br.

Ponadto w  bieżącym roku szkolnym otwiera Instytut Filmowy 
w  Łodzi (ul. Traugutta 8 — Wydział Szkolenia) kurs przysposobienia f i l 
mowego z wydziałam i: operatorów 1 reżyserów. Czas trw ania k u rs u __
dwa lata 1 rok p raktyk i w  Instytucie. Przyjęcie na podstawie egzaminu. 
Podania z życiorysem i  odpisem świadectw (matura licealna) należy 
składać przed 1 października br. w  sekretariacie Instytu tu  w  Łodzi. 
Studia bezpłatne. 2712

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
Handlowe

Z A K Ł A D  w yro b ó w  
lo w ych  ores a rtysty®  
z brązu, 8. o .  Hpsrft__
W arszawa, u l. P lusa XX 
2«.-------------------------------

F U T R A  — ¡Izy C h m ie li»  l i

¡ 1 Ä Ä S -
ee)- 1SS

WŁOS koński izezacin« ku| 
je . W ótwófnia szczotek W 
śntewski Warszawa, Wolską 
54. 50

F U T R A  piżm owce i  Inne 
s k ó rk i surow e k u p u j « jny  
dpbrze p łac im y. „O ccas ion" 
w arszaw a. C hm ie lna 15.

184

K U P IM Y  na tychm ias t m a
szynę do pisan ia, Uczenia, 
p ła c im y  na jw yższe ceny. 
C hm ie lna 1 Tad. Z la jo w sk l.

217

S T O LA R N IA  M echaniczna,
S t. P ió rek . W ykonyw a  ro 
b o ty  budow lane, m eble, 
Z ło ta  41. 17

ZAKŁAD Husarski spawalnic
metal! W . Klllańczyk W -wa 
Puławska 57. 99

a rty k u łó w9ZLTF1BRN1A
n o tgw tiiczyaa  (boi 
b f« y tw y j, Jó a e f L *

S f K  ? ,.V  -

w yrob yartystyczne 
W l. M ieczn ik  
M arszałkow ska 188, p rz y j 
m u je  zam ów ien ia : R oboty 
g raw ersk ie , zdobnicze, b rą  
zy  (m in ia tu ry  pom ników ), 
ry c ie  he rbów  w  kam ie - 
nlSeh. N agrody  sportow e.

A R YTM O M E TR Y , maszyny 
do pisan ia, lic ze n i* . K upno  
— sprzedaż. Mechaniczne 
W arszta ty  na p raw y. Jan Ja 
w o rsk l. W arszawa, C hm ie l 
na 26. Te l. 88-830.

2*7

W Ą R S Z T A T  ko w a lsk i
p rz y jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  
kow a lsko  -  Husarskie P u
ław ska 47. 102

ŚRUBY szwedzkie, k ra n ik i 
do odclągarek w arsz ta t N a r 
b u tta  4. 181

Mehle
S T O LA R N IA  mechaniczna. 
S t. P ió re k . W yko n yW f *» - 
b o ty  budow lane m eble, 
Złota 41. W

T A P C Z A tf r  — ib te J *  —
Łóżka, ‘ leń jM śą. F S b M * .  
Al. Sikorskiego «■ I-Mte 
p ię tro . ISt

MEBLE, tapczany, a“ *«yk*n 
ki, malereee, solidni« —  ta
nio, Twarda 43 sklep.

69
W Y T W Ó R N IA  M e b li F rań  
clszek L iszką, Poznańska 
13 gotow e R óm plety, sztu
k i  po jedyrc ... . 
n ied rogo. 18

Lekarskie
D r K R A JE W S K I, W ene
ryczne, skó rije  - -  N ow o
grodzka 44 Lecznica 8—17.

118

A K U S Z E R K A  L is iecka  po 
ra d y , zam ów ienia, nieza
m ożnym  ustępstw o — Pra 
ga — Ząbkow ska *0.

189

STAR SZY Felczer, B o rko w  
akt d łu g o le tn i p ra k ty k  tz p l 
• ‘  akó rno - '

ä tiiSÄÄßS»; V M»

lenku
R U C H ALTE R YJN E  k u rsy  
S zy lle ra  p rz y jm u ją  nów® 
zapisy w  dn ie  powszednie, 
rano  9—11. W arszawa, K ró 
lew ska 31. , SOT

K U R SY księgowości d la  po 
ezą tku jąeych zaawansowa
nych. System przebitkowy 
ł  In n * . R am ow y p lan  ko n t. 
Zapisy — Praga, Szeroka 
17 ró g  F lo ria ń sk ie j godz. 
18—19. 26«
G IM N A Z JU M  H and low e 1 
L iceu m  A d m in is tra cy jn e  
S towarzyszenia Szkół H an 
d lo w ych  w  W arszawie, — 
Brzeska 9 (daw n ie j Szero
ka  38) N auka popo łudn io 
wa. Zap isy p rz y jm u je  kan  
ce la ria  «oda. 13—18

298

D r DYKLA.cz Tadeusz
C horoby skórno-w enerycz
ne u l. Targow a 48.

1491

K U R S Y  s ten og ra fii, pisa
n ia  na maszynach. P rzygo 
tow an le  szybki« , g ru n to w 
ne m etodą nowoczesną. Za 
p isy : Ż u raw ia  8—27, godz. 
14—19. 2*5

Praca
8 U R ZĘ D N IK Ó W  z d ługó- 
le t if ią -p ra k ty k ą  hand lu  za
granicznego spec: fa k tu ro 
w ania , Jeżyk ang ie lsk i, po
h u k iw a n i.  O fe rty  sk łada* 
K .S W - „P raga“  D z ia ł Re
k la m  1 Ogłoszeń. W -w a, 
Smolna 13. 277

5 P R AC O W N IK Ó W  u m y
s łow ych, w ykszta łcan ie  eko 
nom iczne, dz ia ł s ta tystycz
ny, je ż y k i obce angie lski 
poszukiw an i. O fe rty  sk ła 
dać R.S.W. „P ra sa ", w -w a  
Smolna 13, D z ia ł R eklam  1 
Ogłoszeń. gig

Zguby
U N IE W A Ż N IA M  le g ity 
m acje  s łużbow ą w ydaną 
przez D y re kc je  M . Z . K . 
skradzioną dn ia  13.8 na 
‘nazw isko K arenkow ska 
W ładysław a. 315

2 P R AC O W N IK Ó W  um ysło  
w ych , hande l zagran iczny, 
J«zyk fra n cu sk i, ang ie lsk i, 
re fe re n tów . Poszukiw an i. 
O fe rty  składać R.S.W. ,.Pra 
sa". D z ia ł R eklam  i  Ogło- 
szń W -w a, Smolna 13.

278
U N IE W A Ż N IA M  zgubione,
k a r tą  rozpoznawczą, zaśw. 
H K U , le g itym ac je  służbo
wą Ę K D , Śzczypiór M ie 
czysław , K om orów .

m

C E N TR A LN Y  ZA R Z Ą D  
E N E R G E TY K I za tru d n i: 
In żyn ie ra  chem ika  (mecha 
n ika ) z p ra k ty k a  w  dziedzl 
n ie  p rzygotow an ia  w ody 
zasila jące j k o t ły  parow e 
oraz In żyn ie ra  chem ika 
(m echanika) obzna jm ione- 
go z zagadnien iam i gazów 
n ic tw a . Zgłoszenia p rz y j
m u je  C.Z.E. w yd z ia ł pe r
sona lny  A l.  N iepodleg łości 
n r . 188 godz. 10—13.

311

ZG U B IO N O  leg itym ac ją  
PPR n r  8785 Kałużyńska 
Józefa, N ow ogrodzka 75.

288
ZG U B IO N O  teczkę z doku 
m en tam i, le g itym ac je  tym  
czasową i  sta łą PPR. Z.Z., 
Czerw . K rzyża , L ig i K o 
b ie t, ka rtą  rozpoznawczą, 
k lucze. W yżej w ym ien ione  
le g itym ac je  un iew ażniam , 
0 resztą proszę zw ro t, ad
res: W -w a, Ząbkow ska 29 
P.M.S. nazw isko : K ro m lic  
ka M aria . 312

B U C H A LT E R  b ilans is ta  z 
■wieloletnią p ra k ty k ą  w  
przem yśle poszukuje posa
d y  w  W arszawie, o fe rty  
pod „B u c h a lte r“  R. S. W. 
„P rasa“  Smolna iS D z ia ł 
Ogłoszeń. 314

RICHARD W R IG H T 915

SYN AMERYK!
■ B S O n a B B  PRZEKŁAD nm fO Y M£LC£A
—  No, cHłopcze, pomyślałeś kiedy, że staniesz 

się taką ważną osobą?
Bigger miał już zamiar przyjąć przyjaźń, Ja

łtą ofiarowali mu M ax i Jan, ale teraz zawa
hał się: czymże są tamci dwaj wobec miliona ta
kich Buckleyów?

—  Jestem prokuratorem z urzędu —  powie
dział Buckley, przechadzając się z kąta w  kąt. 
Kapelusz zsunął mu si£ na ty ł głowy, biała, jed
wabna rękawiczka wyglądała z bocznej kieszeni 
czarnego surduta. Przystanął koło pryczy, na
chylając się nad Biggerem. Ciekawym, jak prę
dko mnie zabiją —  pomyślał Bigger. Ciepły 
podmuch nadziei, który w  nim narósł pod wpły
wem słów Jana i Maxa uleciał, zmrożony lodo
watym tchem Buckleya.

—  Posłuchaj, chłopie, dam ci dobrą radę. Po
wiadam uczciwie: nie odpowiadaj, dopóki nie 
zechcesz sam, bo wszystko, co powiesz, obrócę 
przeciwko tobie, rozumiesz? Ale, chłopie, wpa
dłeś. Musisz to zrozumieć przede wszystkim. 
Wiemy, coś zrobił. Mamy wszystkie dowody. 
Więc równie dobrze możesz gadać,

—  To się okaże —  powiedział Max.
Popatrzyli obaj na siebie.
—  Posłuchaj, Max, traci pan czas na próżno. 

I  za milion lat nie wyciągniesz tego chłopa. Nie

można bezkarnie popełnić zbrodni na takiej ro
dzinie, jak  rodzina Daltonów. Nieszczęśni, starzy 
rodzice przyszli popatrzeć na jego koniec. Zabił 
to, co m ieli najdroższego, ich jedyne dziecko. 
Jeśli nie chcesz się narazić całemu światu, za
bieraj Jana, swojego beniaminka, i  zmiataj pó- 
kiś cały. Gazety się o niczym nie dowiedzą.

—  Rezerwuję sobie prawo do obrony tego 
chłopca —  powiedział Max.

—  Posłuchaj, Max, pan myśli, że pana oszu
kuję? —  spytał Buckley, idąc ku drzwiom -  
popatrz pan tylko.

Policjant otworzył drzwi, a Buckley powie
dział:

—  Wpuścić. *
—  Okej.
W  pokoju zapadło milczenie. Bigger siedział 

na pryczy, patrząc na posadzkę: Nienawidził te
go uczucia: jeżeli można się obronić, uczyni to 
sam, po co inni mają się w  to mieszać? Czuł się 
pusty wewnętrznie, słuchając ich kłótni. Zoba
czył, że policjant otwiera szeroko drzwi. Pań
stwo Dalton weszli zwolna i  przystanęli. Dalton 
blady, patrzył się na niego. Bigger uniósł się ze 
zgrozą, ale zaraz usiadł z powrotem, zapatrzony 
w nich, ale niewidzący.

Buckley podskoczył szybko, potrząsając dło-
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nią pana Daltona, potem, zwracając się do Mej, 
rzekł.

—  Strasznie m i przykro, proszę pani.
Bigger zobaczył, jak  wzrok Daltona odwraca

się od niego, kierując się na Buckleya.
—  Czy wydał wspólników? —  zapytał.'
—  Dopiero wszedłem —  powiedział Buckley 

—  a już znalazł obrońcę.
—- To ja  podjąłem się obrony —  powiedział 

Max.
Bigger zobaczył, że pan Dalton musnął wzro

kiem Jana.
—  Słuchaj, chłopcze, sam sobie szkodzisz, nie 

mówiąc o wspólnikach.
Bigger nastroszył się, ale nic nie odpowiedział. 

Max podszedł do niego i położył mu rękę na ra
mieniu.

—  Ja do niego przemówię, panie Dalton — 
powiedział.

—  Nie przyszedłem tu, żeby go męczyć —  po
wiedział pan Dalton —  ale przecież lepiej będzie 
dla niego, jeśli wszystko opowie.

Zapanowało milczenie. Zwolna posunął się 
naprzód duchowny z kapeluszem w  ręce i sta
nął przed Daltonem.

—  Rozpowszechniam ewangelię, panie -— po
wiedział —  i wielkim  smutkiem przejmuje mnie 
myśl o losie pana córki. Wiele dobrego o panu 
słyszałem. Nic podobnego nie powinno się było 
panu zdarzyć.

Dalton westchnął i powiedział, umęczony.
—  Dziękuję panu.
—  Powinien nam pan pomóc —  zwrócił się 

Buckley do Maxa, —  wielkie nieszczęście ude
rzyło w  tych ludzi, którzy bardziej pomagali Mu
rzynom, niż ktokolwiek inny na świecie.

—  Cała moja sympatia jest po pańskiej stro
nie, panie Dalton •—  powiedział M ax —  ale za
bijając tego chłopca nie ulżymy nikomu.

—  Usiłowałem mu pomóc — powiedział Dal
ton.

>— Chcieliśmy posyłać go do szkoły — dodała 
słabo pani Dalton. "*

—  Wiem o tym —  powiedział M ax —  ale to 
wszystko nie dotyczy i nie rozwiązuje samego 
problemu. Ten chłopiec jest z rodu ciemiężo
nych. Nawet, jeżeli zgrzeszył, musi to być bra
ne pod uwagę.

—  Chciałbym, żeby pan wiedział, że w sercu 
nie czuję nienawiści — powiedział Dalton —  
postępek chłopca nie popsuje mojego stosunku 
do Murzynów. Ot, choćby dziś jeszcze posła
łem do klubu chłopców z Południowej Strony 
tuzin stolików do ping-ponga...

—  Panie Dalton —  krzyknął Max, wyskaku
jąc na środek pokoju —  człowieku, na Boga, 
czyż pańskie stoliki do ping-ponga zapobiegną 
mordestwom? Czy pan jest ślepy? Więc nawet 
po stracie córki idzie pan w  tym samym kierun
ku? Czy ci ludzie nie sa stworzeni na obraz 
i podobieństwo pańskie? Czy gra w  ping-ponga 
przeszkodziła panu zrobić miliony? Ten chło
piec i  tysiące takich, jak on, chcą i pragną idei, 
a nie ping-ponga.

—  Czego pan chce ode mnie? —  spytał chło
dno pan Dalton. —  Czyż mam umrzeć za cier
pienia, których nie zadawałem? Czyż ja odpo
wiadam za cały świat? Robię wszystko, czego
dokonać może jeden człowiek. Czy chciałby 

pan, żebym zebrał swoje grosze i rozrzucił mię
dzy tych wszystkich, którzy nic nie mają?
- —  'Ależ nie — powiedział M ax — bynajmniej. 

Przecież chyba wyczuwa pan, że jeś1? inni do
świadczyli życia równie głęboko, jak pan, i nie 
im pan nie pomógł, to chyba trzeba zacząć z in
nego końca.
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